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FrsemćłwienJe

Prezydenta
Bolesława Bserwia

wygłoszone
na dożynkach

w Krakowie

i Program
Wyborczy Frontu

Narodowego
— w wydaniu
broszurowym

Nakładem „Książki
Wiedzy" ukazały się w

broszurowym wydaniu:
..Sojusz robotniczo-chłop­
ski podstawą Frontu Naro­
dowego" (przemówienie

Prezydenta Bolesława Bie­
ruta, wygłoszone na ogól­
nokrajowych dożynkach w

Krakowie 7 września 1952
r.) oraz Program Wybor­
czy Frontu Narodowego.

Obie broszury stanowią
cenną nozycję dla aktywi­
stów społecznych.

Iowy dźwig
ułatwi prasę
przy budowie

PAŁACU

Kultury i Nauki

Obok robót przy budowle
to.damentów po a wysokcścio-
iwą część Pałacu Kultury 'i
■Nauki, intensywne prace trwa

; , również przy budowie

...rzydei bocznych. Dotych­
czas położono już lawy funda­
mentowe pod część pałacu
przeznaczoną dla muzeum

przemysłu i techniki oraz pod
część przeznaczoną dla sportu

fi kultury fizycznej. Kończy
się wykopy pod pałac młodzie­

ży: Niebawem rozpoczęte • zo­
staną roboty ziemne przy po-
Kostałych częściach pałacu,
•gdzie obecnie prowadzone są
prace przygotowawcze.

Budowę części wysokościo­
wej obsługują Obecnie 4 dźwi­
gi UBK i dźwig portalowy. —

.Ten ostatni dostarcza elemen­
ty i materiały dla wszystkich
dźwigów UBK. Dla odciąże­
nia go i usprawnienia pracy,
montowany jest obecnie drugi
taki sam dźwig, który nieba-,
wem zostanie uruchomiony.

Kolejka linowa
w Zagłębiu.

Dolnośląskim
rozpoczęła pracą

WAŁBRZYCH
W Zagłębiu Dolnośląskim

zakończono budowę kolejki li­
nowej dla sztolni upadowej
..Amalia '. Po okresie próbne­
go rozruchu kolejka rozpoczęła
już normalną pracę, umożliwia­
jąc eksploatację bogatych po­
kładów cennego węgla koksu­
jącego.

Równocześnie z budową ko­
lejki prowadzono spiesznie roz­
budowę sztolni, w której zasto­
sowano wiele zdobyczy nowo­
czesnej techniki górniczej. U-
rabianie węgla odbywa się
przy pomocy wrębiarki o na­
pędzie elektrycznym, a cala
trasa przewozu węgla cicho­
bieżnymi przenośnikami ta­
śmowymi została również zele­
ktryfikowana.

Uruchomienie kolejki, zapo­
czątkowało eksploatację no­
wych pokładów węglowych.
Wydobycie węgla osiągnęło

■już w pokładach ..Amalii" po­
ziom zgodny z planem, a w

miarę rozbudowy sztolni zwię­
kszy się jeszcze o 50 proc.

Wytl. A Cena wfaz i ikHJatktem 30 gr

Gazeta
Krakowska

W braterskim marszu

w

— do zwycięstwa
Żołnierze Ludowego Wojska Polskiego

piszg do budowniczych Nowej Huty
Na zebraniu żołnierskim n tej jednostki łączności, o którym prszemy poniżfej, zgro­

madzeni żołnierze i oficerowie zapoznali się z apelem budowniczych Nowej Huty o pod­
jęciu socjalistycznego współzawodnictwa dla poparcia Programu Wyborczego i na

cześć XIX Zjazdu WKP(b). Zebrani uchwalili wysłać do załogi Kombinatu Nowej Hu­
ty list. W liście tym, przekazanymi robotnikom Nowej Huty m. in. czytamy:

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok IV. Kraków, sobota 13, niedziela 14 września 1952 r. Nr 220 (1228)

Dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego
i na cześć XIX Zjazdu WKP (b)

Będziemy zwiększać plony
i dalej rozwijać hodowlę,

sumiennie wywiązywać się z obowiązków wobec państwa
Weiwanie gromady Owoary

do wszystkich chłopów województwa krakowskiego
Apel przodujących załóg robotniczych o poparcie czynem produkcyjnym Programu Wyborczego Frontu Na­

rodowego i uczczenie XIX Zjazdu WKP(b) odbił się szerokim echem na wsi krakowskiej. W odpowiedzi na

wezwanie klasy robotniczej oraz chłopów z gromady Zamorze, którzy wezwali wszystkie gromady w Polsce
do podejmowania zobowiązań — jako pierwsza w województwie naszym odpowiedziała gromada OWCZARY

pow. olkuski. Chłopi gromady Owczary, podejmując zobowiązania podniesienia produkcji rolnej i wywiąza­
nia się przed terminem przez wszystkich pracujących chłopów z obowiązków wobec państwa, podejmując zo­
bowiązanie sprawnego przeprowadzenia siewów jesiennych, tak by uzyskać w przyszłym roku wyższe plony
— wezwali jednocześnie do współzawodnictwa i podejmowania podobnych zobowiązań wszystkie gromady
naszego województwa.

*

. Do Owczar hasło o uczcze­
niu czynem produkcyjnym żbli

żająeych się wyborów do Sej­
mu i na część
zdu WKP(b)
robotników
Przynieśli je
pi pracujący
cle. Z chwilą
o podjętym przez robotników

czynie produkcyjnym,. przodu­
jący chłopi gromady Owczary,
aktywiści, rozpoczęli mobili­
zację całej gromady do godne­
go uczczenia tych wielkich,
historycznych, wydarzeń.

.Gromadzka remiza strażac­
ka w dniu 11 bm. zapełniła
się chłopami, starszymi i młod­
szymi mieszkańcami Owczar.
Licznie przybyły również i ko­
biety. Zagajając zebranie pre­
zes koła ZSCh ob. Piotr ROSA

powiedział:
— Zebraliśmy się tutaj, aby

uczcić wielkie wydarzenie w

naszej Ojczyźnie, jakim są
wybory do Sejmu oraz wielkie

wydarzenie, jakim jest XIX

Zjazd partii bratniego nam

narodu, robotników i chłopów
radzieckich. Pod sztandar na­
szego Frontu Narodowego gar­
ną się z entuzjazmem robotni­
cy i chłopi rozumiejąc, że tyl­
ko -dodatkową produkcją, wy
produkowaniem większej ilo­
ści maszyn i nawozów, chleba
i mięsa można najlepiej przy­
czynić się do umocnienia siły
i obronności naszej Ojczyzny,

Z.ia-

przez
Huty,
chło-

XIX
dotarło

Nowej
tamtejsi
w Nowej Hu-

do-wiedzenia się

do podniesienia jej dobrobytu,
że' tylko poprzez nieustanne

zacieśnianie sojuszu robotni­
ków i chłopów, poprzez wy­
dajną pracę, najlepiej uczci­
wy wielki program rozwoju i

szczęśliwego życia naszej
Ojczyzny — Program Frontu

Narodowego.
W dyskusji nad referatem

prezesa kola ZSCh zabierało

glos wielu chłopów. M. in. ob.
Franciszek PŁONKA .przy­
pomniał (zebranym jakie to

były wybory do Sejmu za rzą­
dów kliki sanacyjnej: •

—- Pamiętam dobrze te lata
—• wielu chłopów mało uświa­
domionych zmuszonych było
kłaść do urny to, co im włożo­
no do ręki. Pomagał panom w

tym reakcyjny ksiądz z ambo­
ny i dławiąca chłopów, stojąca
na straży interesów obszarni­
ków i kułaków, granatowa po­
licja. Teraz staniemy do'wybo­
rów w. naszej ukochanej Ludo­
wej Ojczyźnie jako pełnopraw-
ni współgospodarze kraju.
Dlatego też' chcemy uczcić tę
wielką chwilę w naszym ży­
ciu pełnym wywiązaniem się z

obowiązków wobec Ojczyzny,
któfa zapewnia nam ■—■po­
przez realizowanie Programu
Wyborczego Frontu Narodowe­
go — szczęśliwe i radosne ży­
cie. Wypełnimy wszystkie nasze

obowiązki i z tym staniemy
przed urną wyborczą w dniu
26 października.

RSy Ojczyzna nasza

była potężna i bogata
TL°.ska.zówki wolniej jakoś niż zwykle zbliża-
'Wją się do S-ciej godziny. Na twarzach, w

ruchach ludzi, podniecenie, niecierpliwość, wy­
czekiwanie...

Wreszcie syrena, jak zwykle punktualna,
łyj^-zy monotonnie. — koooniec pracy... kooo-

I jaklfy sprzągnięte jakąś niewidzialną
mocą z jej głosem — stają maszyny, narzę­
dzia... milknie ich niezmordowane od ośmiu

godzin gaworzenie. Na moment robi się cicho,
a, potem... gwar, śmiechy, słowa — tak spląta­
ne, że zdają się być bez treści — wybuchają
mocno i płyną ku wyjściu, ku bramie....

Z hal fabrycznych garściami wysypują się
ludzie. Idą, jak., zwykle szybko. Robotnicy, in­
żynierowie, technicy, pracownicy administra­
cyjni...

Ale co to? Zamiast iść ku bramie, wszyscy
zdążają w przeciwnym .kierunku. Do centrum

zabudowań fabrycznych. Tam, gdzie wznosi
się okazały budynek szkolny...

Sala napęczniała Judźmi. Są tu. młode dziew­
częta i. chłopcy, są, starsi robotnicy, są techni­
cy i inżynieroicie, cała dyrekcja, no... jed­
nym słowem ■— cała- załoga; KZWME.

Kiedy tow. STACHOWSKI mówi o Progra­
mie Frontu Narodowego, icidać z twarzy tych
wszystkich ludzi, licznie tutaj zebranych, [że
jest to dla nich sprawa . najważniejsza. Że
ona . ich tutaj przywiodła...

Burza oklasków kończy przemówienie tow.

Stachowskiego, a kiedy na, moment cichnie, z

gromady robotników leci okrzyk — niech żyje
nasz ukochany Prezydent, towarzysz Bierut!

To — „niech żyje!“, podchwycone przez ty­
siące gardeł, brzmi jak wyznanie miłości, jak.
zapewnienie , że swojego ukochanego Nau­
czyciela i Towarzysza — nie zawiodą! .

A potem lecą w górę, wypełniają salę, sio
wa wdzięczności i triumfu o Programie Fron­
tu Narodow.ego, o Konstytucji, o Obrońcach

Pokoju — Wielkim Związku Radzieckim i Jó

zefie Stalinie...
'

Milkną dopiero, gdy na mównicę wchodź’
tow. KRYSTKÓWNA. Jak pięknie, w pro­
stych słowach, mówi w imieniu wszystkich ko­
biet pracujących w KZWME, o ich wielkiej
wdzięczności dla partii, która, dała, narodowi

Konstytucję, dała, im, kobietom, równoupraw­
nienie — możność budowa,ni.a swej ojczyzny,
swego jutra. I wdzięczność swą wypowiadają

równie pięknie — zobowiązaniami produkcyj­
nymi,. zespołowymi i indywidualnymi, zwięk­
szeniem pracy.

Uśmiechem potwierdzają jej słowa, siedzą­
ce na sali towarzyszki pracy: Anna GĘSLAK,
Katarzyna ŻMIJEWSKA. Bożena KUTEK,
Władysława WIDUCH i inne.

ZMP-oiciec, Gustek ŚLIWA, jąkając się tro­
chę z przejęcia, mówi o zobowiązaniach mło­
dzieżowców. Mówcą, to Gustek nie jest i mó­
wić nie lubi. Ale robić za to potrafi, że... no!

Zresztą, czy to tylko on jeden? Wystarczy
posłuchać ile to zobowiązań podjęli — zespo­
łowych i indywidualnych. -I wzywają do współ­
zawodnictwa brygady starszych robotników.

Kiedy Gustek zaczął mówić o Programie
Frontu Narodowego, o XIX Zjeździe WKP(b)
'dziwne, bo jakoś przestał się jąkać. Mówił
śmiało, tak jak myślał... że. dzięki partii Le­
nina i Stalina, odzyskaliśmy wolność i Ojczy­
znę... że Polska Ludowa stworzyła młodzieży
takie warunki, o jakich .nasi ojcowie tylko
warzyli... że za. to, oni, młodzi, własną, pracą,
wspólnie, we Froncie Narodowym urzeczywi­
stnią to, o czym Program Frontu Narodowe­
go mówi — o pięknej i silnej, o coraz bogat­
szej Polsce...
pracą!

W imieniu
zobowiązania tow. Stachowski. Padały słowa
o wspólnej pracy z robotnikami, o brater­
skim trudzie, z którego rodzi się szczęście —

nowa, socjalistyczna, Polska... O przyjaźni _

i

pomocy Związku ■Radzieckiego i o odprawie,
jaką kraj cały daje imperialistom — o zobo­
wiązaniach, to znaczy o 'oraz silniejszej, po­
tężniejszej Ojczyźnie, coiuz potężniejszym

froncie obrońców, pokoju.
A inżynier LAUSCH, głęboko icciśnięty w.,

krzesło, zasłuchany, myślał sol w, że Ink to

właśnie jest, jak Stachowski mówi, Podobnie
myślał w tej chwili, technik MTCZKE i ZMP-
ówka POKRYWKA i tow. STACH. Tak my-
śleli wszyscy.

Potem szły zobowiązania pracowników ad­
ministracji, potem znów brygad młodzieżo­
wych i.starszych. Zobowiązania, które zrodziła
miłość do Ojczyzny i. troska o nią., o to, by
była piękna i szczęśliwa.

że uczynią ją taką! IFłasaą

techników i inżynierów składał

LEG.

„Naród polski i jego żołnierze na Was kie­
rują swe oczy i z wielką uwaga, śledzą Waszą
bitwę o przedterminowe zbudowanie najwięk­
szych zakładów metalurgicznych w -naszym

kraju. Stąd to wiemy o Waszej pracy i osią­
gnięciach. Wasza praca sprawiła, że znani
są nam wybitni przodownicy prądy i racjo­
nalizatorzy, brygadziści i inżynierowie, ci

wszyscy, którzy swoją, pracą wznoszą Kombi­
nat. Czytaliśmy w prasie, że brygadzista mu­
rarski Józef Mucha odznaczony został za wy­
dajną pracę i patriotycznie postawę Krzyżem
Zasługi, że Amalia Czech przyszła, do Huty
bez kwalifikacji, a dziś jest przodownicą pra­
cy i wyrabia 370 proc, normy, że Anna Na­
wracaj opanowała technikę i jest przodującym
maszynistą kolejowym. Wiele słyszeliśmy o

młodzieżowym przodowniku -pracy — ślusarzu
Piotrze Wysokińskim i innych budowniczych,
którzy skierowani zostali na wyższe studia.

Pogłębiamy czujność i zwartość moralno-

polityczną naszego Wojska. Wasza bohaterska

praca, -jest dla nas natchnieniem i silnym bodź­
cem do przodownictwa. Toteż donosimy IFani,
że wyrośli w naszej jednostce -nowi, dzielni
przodownicy wyszkolenia bojoioego i politycz­
nego. Wśród nich są członkowie partii, ZMP-

owcy i bezpartyjni. Tacy jak młody oficer
Stanisław Rutkowski, syn robotnika, podofi­
cerowie — st. siefż. Józef Tympalski, plut.
Antoni Kaczmarek, którzy przodują w służbie
i swoją ofiarną pracą przyczyniają się do

oszczędności sprzętu, materiałów i rozwoju ra­
cjonalizatorstwa, telefonista, kpr. Bronisław

Konieczny, syn górnika, -telegrafista st. szer.

Józef Pałka, syn nauczyciela wiejskiego, ra-

dzista st. szer. Józef Zipzer i wielu, wielu

innych.
Zapewniamy Was Drodzy Towarzysze, że

wierni iiajchlubniejszym tradycjom waszego
narodu i Ludowego Wojska Polskiego, stojąc
w jednym szeregu z bratnią Armią Ra­
dziecką, pod wodzą wybitnego ucznia, stali­
nowskiej szkoły dowódców — Marszałka Ro­
kossowskiego — nie. zawiedzienty Waszego za­
ufania i Waszych nadziei. Pokrzyżujemy
wszystkie plany ludobójców amerykańskich,
gdyż stanoiołmy -nie do przebycia mur dla

łoszystkich zbrodniczych zamierzeń. Zapew­
niamy, że nigdy ńie powróci haniebny wrze­
sień 1939 roku, ho my żołnierze i oficerowie,
synowie ludu, stanowimy jedną rodzinę i

przyświeca nam jeden wspólny cel: godnie
służyć Ojczyźnie i -narodowi.

W -nadchodzący,ch wyborach do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, głosując na

listy Frontu Narodowego, zamanifestujemy
naszą niezłomną wolę obrony naszych granic,
niepodległości i rcolmości, szczęścia i pokojowej
pracy narodu, który z uporem, zwycięsko
urzeczywistnia socjalizm. Aktem wyborczym
damy wyraz -miłóśgi i przywiązania do Partii
i. Towarzysza Bieruta,. który -naszą Ludową
Ojczyznę, prowadzi ku lepszej i radośniejszej
przyszłości".

W imieniu żołnierzy i oficerów n-tej jed­
nostki łączności podpisali oficerowie: Józef
SETERNUS, Władysław LECHOWICZ, pjd-
oficerowie: plut. Leonard ' PAPUCEWICZ,
plut. Józef DUDYCZ, plut. Józef GÓRA, Sze­
regowcy: st. szer. Józef ZIPZER, szer. Józef
GAŁĘZIOWSKI i szer. Jan WACURA.

*

W .podjętym przez chłopów
z gromady Owczary apelu skie­
rowanym do chłopów wszyst­
kich gromad województwa kra­
kowskiego czytamy:

„My, pracujący chłopi gro­
mady Owczary gm. Cianowice

pow. olkuskiego zgromadzeni
na dzisiejszym zebraniu ogól-
nogromadzkim z ■wielką rado­
ścią witamy ogłoszony Pro­
gram Wyborczy Frontu Naro­
dowego.

My, chłopi, tak jak klasa
robotnicza i pod jej przewo­
dem, nie będziemy szczędzić
wysiłku dla realizacji tego
programu. Dia uczczenia zbli­
żających się wyborów do Sej­
mu, w których wybierać bę­
dziemy najlepszych ludzi na­
szego kraju, podjęciem zobo­
wiązań produkcyjnych óraz

przedterminowym wykonaniem
wszelkich obowiązków' wobec

państwa, pragniemy dać wryraz
nieugiętej woli naszej walki,
wytężania wszystkich sił dla

wielkiego dzieła pokojowego
budowmictwa naszej Ojczyzny
Ludowej".

A oto podjęte jednogłośnie
przez całą gromadę Owczary
zobowiązania:

| \ Dla sprawnego 1 przedter-
minowego zrealizowania

dostaw zboża postanawiamy
zbiorowm i uroczyście odwieźć

resztę zboża przewidzianego
rocznym planem w dniu 16
września br. Nad realizacją te­
go zobowiązania czuwać będzie
ob. Jan TOMCZYK.

Roczny plan obowiązko-
wych dostaw żywca wyko­

namy w’ 100 proc, do dnia 30
listopada br., zaś do końca re­
ku sprzedamy dodatkowo 800

kg mięsa. Nad wykonaniem
tego zobowiązania czuwać bę­
dzie ob. Piotr ROSA.

Tj'1 Gromada nasza stafe roz-

wija hodowcę bydła. Na
skutek tego .plan obowiązko-
wych dostaw mleka Wykonuje­
my z nadwyżką. Nasz roczny
iplan dostawy mleka wynoszący
21.915 litrów już w dniu 31

sierpnia .przekroczyliśmy ■o

przeszło 10.0,00 litrów. ' Do
końca reku zobowiązujemy się
dostawić dodatkowo jeszcze.
10.000 litrów. Realizacji tego
zobowiązania dopilnuje ob.
Teofil KNAPIK.

Całoroczne spjaty podat-
. I ku gruntowego wykona­

my w całości do dnia 30 wrze­
śnia 1952 r. Dopilnuje ob. Jan
KRZTOŃ.
CA Roczny plan dostawy zie-

) mniaków, wynoszący
36.200 kg, zrealizujemy ze-

snołowo w 100 proc, do dnia
9 października br. Dopilnuje
ob. Józef GAZDZIK.

za-

Pitrwsze destiwy
ziemniaków

dla świata pracy
WARSZAWA

Z dniem 10 bm. punkty
skupu rozpoczęły przyjmowa­
nie od chłopów ziemniaków
na poczet obowiązkowych do­
staw że zbiorów rb. ' ■

Pierwsze partie ziemniaków

sprzedali chłopi z wielu po­
wiatów województw: warszaw­
skiego. poznańskiego, łódzkie­
go. gdańskiego, wrccławśkie-
gó. koszalińskiego i szczeciń­
skiego.

ZA Dla poprawy struktury
glebowej stosować będzie­

my już w roku bieżącym wa­
pnowanie gleby. Zarząd Hola
ZSCh zapotrzebuje odpowie­
dnią ilość wapna nawozowego
w GS Ojców — dopilnuje ob.
Stanisław KUROWSKI.

Rozumiejąc, że tylko do-
“/ brze oczyszczone i

prawione ziarno siewne, gwa­
rantuje lepsze i wyższe plo-

-hy, stosować będziemy do sie­
wu jesiennego wyłącznie o-

czyszczone i zaprawione ziar­
no. Za wykonanie tego zobo­
wiązania odpowiada ob. Jakub
KLUZEK.

q\ Nauczeni doświadczeniem,
że siew rzędowy zaoszczę­

dza ziarno siewne i daje wyż­
sze plony, stosować będziemy
w jesiennej kampanii siewnej
siew rzędowy na około 80

proc, areału obsiewów, co po­
może podnieść wydajność o 1

q z -ha. Skrócimy .przez to ter­
min, siewów o 10 dni. Do wy­
konania tegoż wykorzystamy 2

słowniki będące w posiadaniu
gromady, dwa natomiast zapo­
trzebujemy z GOM Ojców. Do­
pilnowania realizacji tego zo­
bowiązania podejmuje się ob.

Stefan ZĘBALA.
Q\ Dla zapewnienia dostate-

cznej ilości wilgoci w gle­
bie pod rośliny wiosenne, za­
stosujemy głęboką orkę przed-
z im ową na obszarze około 150
ha. Dopilnuje ob. Jan BRYŁA.

1M usprawnienia, i ter-
1'-'/ minowego wykonania za­

dań związanych . z jesienną
kampanią siewną, udzielona

będzie wszechstronna pomoc
sąsiedzka w sprzęża.ju i narzę­
dziach .dla 20 gospodarstw po­
trzebujących pomocy. Dopilnu"
ja realizacji ob. ob. Jan TOM­
CZYK i Piotr ROSA.

| < \ Dla wzbogacenia gleby
1 -l) w wartościową próch­

nicę, każdy z gospodarzy zało­
ży przynajmniej pó jednej
pryzmie kompostowej. Dopil­
nować zakładania pryzm kom­
postowych t służyć fachową
doradą "obowiązuje się ob. Ta­
deusz SIENKÓ.

4 Dla. zapewnienia cią-
-*■“/ głego polepszania me­
tod gospodarowania w rolni­
ctwie, rozszerzymy prenume­
ratę fachowych czasopism, jak
„Plon" 1 „Mały Poradnik Rol­
nika", tak aby clo końca roku

każdy z gospodarzy był pre­
numeratorem. Zobowiązania te­
go dopilnuje ob. Jan RUB-
ĆZAK.

Powyższe zobowiązania —

czytamy w apelu — wykona­
my w podanych terminach i

wzywamy Wszystkie gromady
województwa krakowskiego do

pójścia za naszym przykła­
dem

Niech krzepnie 1 umacnia

się sojusz robotniczo-chłopski!
Niech żyje Front Narodowy!

■ W wyniku zebrania, nieza­
leżnie od zobowiązań groma­
dy Owczary, dodatkowo po­
dejmowali zobowiązania indy­
widualni chłopi m. ir„: J.

TOMCZYK, sołtys gromady,
który zobowiązał się dostar­
czyć ponad swój roezrty plan

do końca roku — 2000 li­
trów mleka, małorolny chłop
J. CHRZAN, który zobowią­
zał się dostarczyć ponad plan
1000 1’trów mleka i inni.

Wiadomość o rzuceniu

■przez dziewięć zakładów pro­
dukcyjnych hasła socjalistycz­
nego współzawodnictwa dla
poparcia czynem Programu
Wyborczego Frontu Narodowe

go i r.a cześć XIX Zjazdu
WKP(b) lotem błyskawicy o-

biegła cały kraj, dotarła rów­
nież do. żołnierzy Wojska Pol­
skiego.

Tego samego dnia wieczo­
rem w n-tym oddziale łączno­
ści z inicjatywy przewodnicz.ą-

Peda propozycja napisania
listu do budowniczych Nowej
Huty. Zabiera glos szer. Jan

WACURA, przodujący radzi-
sta, syn małorolnego chłopa:

— Słuchając o tym, jak ro­
botnicy popierają . węglem,
stalą 1 nowymi murami swój
Program Wyborczy i witają
zbliżające ś.ię obrady XIX Zja­
zdu WKP(b) to myślę. o tym,
jak my, żołnierze mamy wyra­
zić swą solidarność z naszymi
ojcami i braćmi.

oficer LECHOWICZ, plut.
DUDYCZ i szer. WACURA,
której polecono doręczyć list
na ręce sekretarza Komitetu
Zakładowego PZPR w Kom­
binacie.

Delegacja przybyła do No­
wej Huty. W komitecie par­
tyjnym zastaliśmy między in­
nymi I sekretarza tow. Kazi­
mierza KWAŚNEGO i prze­
wodniczącą rady kobiecej w

Kombinacie tow. Marię MO­
LOWĄ.

m.

Szer. Wacura, oficer Lechowicz, pluł. Góra I szer. Galęziowski zapo­
znają się z apelem budowniczych Nowej Huty, Fot. J. Kamiński

Tów. Kwaśny dziękując ,za

list, oświadczył, że dotrze on

do wiadomości całej załogi i

przyczyni się do zacieśnienia

.więzi, łączącej naszych budo-,
wnicżych z. Ludowym Woj­
skiem Polskim. — Zapraszamy
również Was i Waszych kode­
ków do nas, dó Huty. Chee-

my, aibyście lepiej poznali na­
szą pracę, życie i zobaczyli
rozmąćh budown ict wa.

Tow. Molowa opowiadała
przybyłym żołnierzom o tym,
jak Prezydent Bierut zwie­
dzał olbrzymi teren budowy
Kombinatu.

— Wiecie, że towarzysz Blc
rut interesował się wszystkim

cego zarządu koła ZMP plut.
Józefa DUDYCZA, odbyło się
uroczyste zebranie żołnierskie
dla omówienia zainicjowanego
czynu produkcyjnego ! przy­
łączenia się do wielkiego czy­
nu klasy robotniczej.

We wspaniale udekorowanej
świetlicy zebrali się żołnierze
i oficerowie. W uroczystym
nastroju zebranie zagaił oficer

SETERNUS, powołując do

prezydium przodujących ofice­
rów i’ żołnierzy, członków par­
tii, ZMP i bezpartyjnych. Na­
stępnie plut. Dudycz zapoznał
zebranych z treścią zobowią­
zań podjętych przez załogi ro­
botnicze wielkich fabryk.

— Wśród wielu załóg —

mówił Dudycz — hasło socjał:
stycznego współzawodnictwr
rzucili i sławni budowniczowie

Nowej Huty.
Entuzjastyczne, serdeczne o

klaski i okrzyki r.a cześć kla­
sy -robotniczej zagłuszyły sio
wa plut. Dudycza, gdy stwier­
dzał, że budowniczowie No

węj Huty czynem witają i po
pierają Program Wyborczy
Frontu Narodowego i czczą
XIX Zjazd WKP(b) — sław,
nej Partii Lenina-Stalina.

W dyskusji . zabierali gło;
żołnierze 1 oficerowie. Mówił:

przodownicy |wyszkolenia bo­
jowego 1 politycznego. Z ich
słów przebija duma ze wspania
łych perspektyw stojących
przed Polską, o których mów1.

Program Wyborczy Fror.tu

Narodowego.
Oto, co mówił przodownik

wyszkolenia szer. Alojzy KU­
JAWA, którego ojciec jest
przodującym górnikiem uv ko­
palni „Katowice":

— Władza ludowa odmieni­
ła nasze życie. Ojciec mój
wita 1 czci wybory i XIX

Zjazd WKP(b) nowymi ponad
pianowymi tonami węgla, a ja
chcę dotrzymać kroku klasie

robotniczej, ojcu, naszym bra­
ciom z Nowej Huty 1 ze Ślą­
ska. Dlatego będę doskonalił

jeszcze lepiej swoją wiedzę,
umiejętrośći. przodował w

wyszkoleniu.

Proponuję — mówi Waću-
ra — napisać list do inicjato­
rów socjalistycznego współza­
wodnictwa, do budowniczych
Nowej Huty, by wyrazić im
naszą wdzięczność za ofiarną
pracę, wyrazić przywiązanie
do nich.

Zrywają się oklaski. Propo­
zycja zostaje przyjęta.

— Chcę też zapewnić do wódz
two i Was koledzy — mówił

Wacura, — że godnie poprę
nasz Program Wyborczy. --

Uczynię to przez przodownic­
two w służbie i szkoleniu. Do

Ojca napiszę list, w którym
przedstawię, jak rośnie symbol ków

nowej Polski — Nowa Huta.

— i -pracą robotników, jej
tempem i warunkami bytowy­
mi. Osobiście towarzyszyłam
Prezydentowi — mówiła Molo­
wa. — Jak prawdziwy, gospo­
darz — wszędzie zajrzał.: a

nazajutrz nasza zakładowa ga­
zeta „Budujemy Socjalizm"
była przez wszystkich roz­
chwytywana. To za jej pośred­
nictwem -towarzysz Bierut i
tow. Cyrankiewicz przekazali
pozdrowienia dla budowni­
czych Nowej, Huty.

Żołnierze znowu zabrali

glos.
-— Naszym życzeniem jest

— mówił plut. Dudycz 'aby
portrety waszych, przodowni-

pracy ozdobiły nasze

świetlice. Chcemy również po-

Foto Jtrzy Kamiński
Przodownik wyszkolenia, ezer. Alojzy Kujawa, iyn górnika, przema­
wia na zebraniu żołnierskim.

Zaapeluję, aby dalej przodo
wał w wypełnianiu obowiąz­
ków wobec państwa.

Zebranie wyłoniło kolektyw
redakcyjny -dla opracowa­
nia listu, a dyskusja toczyła
się dalej.

Mówili jeszcze: plut. GÓ­
RA, plut. PAPUCEWICZ.
szer. NOWAK i inni.

Później z wielką uwagą
wszyscy- wysłuchali zredago­
wanego listu do budowniczych
Nowej Huty. List przyjęty
został jednomyślni^ wśród o-

gólnego entuzjazmu na cześć

przodowników pracy socjali­
stycznej.

Za zgodą dowódcy na zebraniu

wybrano delegację w składzie:

głębić współpracę kulturalno

oświatową. Przyjedziemy też

popracować razem z 'Wami przy
budowie Kombinatu — dodał
oficer.

Plan współpracy został u-

zgodnior.y.
W pamięci i oczach żołnie,

rzy pozostali nowi ludzie -

ludzie wielkich zadań — bu­
downiczowie Nowej Huty, któ­
rzy już dziś- czynem produk
cyjnym glosują za świętą i

nienaruszalną sprawą — nie­
podległości, wolności, pokoju
i jedności narodu, któremu

przewodzi ukcchdr.y Prezydent
towarzysz Bolesław Bierut.

Zdzisław CIESIOŁKIEWICZ
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Rozmach budownictwa ra­
dzieckiego Jest wymownym
świadectwem dalszego szybkie­
go i nieprzerwanego marszu

narodu radzieckiego do dobro­
bytu. Ma zdjęciu: nowy hotel

wzy ulicy Puszkina w Wora

szyłowgradzis.
Fot. — CAF

Rozmach

budownictwa

radzieckiego

Powstańmy wszyscy solidarnie

w obronie pokoju i szczęścia
milionów ludzi

Zakończenie VI sesji Rady MZS w Bukareszcie

BUKARESZT
Zakończyła się tu VI sesja Rady Międzynarodowego

Związku Studentów.
. 10 września wieczorem, na końcowym posiedzeniu,,
wysłuchano sprawozdania komisji mandatowej. W pra­
cach VI sesji uczestniczyło. 230 przedstawicieli 85 orga
nizacji studenckich ż 66 krajów. Sesja rozpatrzyła
deklaracje organizacji studenckich Burmy, Sudanu, Li­
banu i Nepalu o zaliczenie w poczet członków związku
i przyjęła je jednomyślnie.
Na sesji wybrano nowy ko­

mitet wykonawczy. Prezesem

Międzynarodowego Związku
Studentów został Bernard Be-
reanu (Rumunia), sekretarzem
generalnym — Giovanni Ber-
linguer (Włochy). W skład ko­
mitetu wykonawczego weszli

przedstawiciele studentów
ZSRR, Chin, Belgii, Australii,
Czechosłowacji, .Polski, Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, Korei, Węgier, Kuby,
Bułgarii, Hiszpanii republikań
skiej, Iranu, Afryki Południo­
wej, Japonii, Anglii ij. wyspy
Reunion.

Rada uchwaliła rezolucję
na temat sprawozdania z dzia­
łalności MZS t krajowych or­
ganizacji studenckich w la­
tach .1951—1952 oraz o ich
zadaniach w walce o zaspoko­
jenie potrzeb studentów. Uch-'

Naród niemiecki

przygotowuje się
Czwarta rocznica

proklamowania

Koreańskiej Republiki
Ludowo-Demokratycznej

Referendum w USA

w sprawie położenia
kresu wojnie

koreańskiej
SSOWY JORK

W dniu 12 wrzcSnia rezpociy-
raja się w Chicago obrady konfe­
rencji, zwalanej przez organizację
,.Fechód Amerykanów w obronie

pokoju". Konferencja ma powziąć
uchwalę w sprawie przeprowadza­
nia w Stanach Zjednoczonych re­
ferendum na rzecz natychmiasto­
wego położenia kresu wojnio w

Korei.
W związku z tym przewodniczą­

cy,, Chińskiego Komitetu Obrońców

Pokoju wystosował do organizato.
rów konferencji Willarda Uphau-
sa i Thomasa Richardsona depe­
szą, w której stwierdza m. in.:

— Wiemy, że miliony Ameryka­
nów, niezależnie od ich poglądów
politycznych, pragną i domagają
się położenia kresu przelewowi
krwi w Korei. Wkrótce odbędzie
się w Pekinie Kongres Obrońców

Fokoju krajów Azji i strefy Pa­
cyfiku. Uczestnicy Kongresu omó­
wią sprawę obrony pokoju zagro­
żonego w toj części świata przez
rząd Stanów Zjednoczonych, któ­
ry odbudowuje militaryzm japoń­
ski i ułaskawia tych samych ja­
pońskich zbrodniarzy wojennych,
którzy byli sprawcami napaści
Chiny i podstępnej agresji w

aii Harbour.
Jestem pewien, że delegaci

prezentujący naród amerykański
zdołają przybyć na Kongres i o-

mówią z nami sposoby zabezpie­
czenia pokoju w Azji i w strefie

Pacyfiku.

na

Fe-

re-

Pod naciskiem
Riemieekiej oplflii publicznej

przewodniczący Bundestagu
iprzyjmłe itetegacją Izby Ludowej NRD

BERLIN

Agencja ADN donosi z Bonn: przewodniczący zacho-

dnio-niemieckiego Bundestagu, Hermann Ehłers, skie­
rował do przewodniczącego Izby Ludowej NRD, J.
Dieckmanna depeszę, w której zakomunikował, że przyj*
mie delegację Izby Ludowej NRD w dniu 22 wrze­
śnia br.
Jest to odpowiedź ną de­

peszę Dieckmanna, który we­
zwał Ehlensa do przyjęcia de­
legacji Izby Ludowej NRD. De­
legacja ma v/ imieniu Izby Lu­
dowej przedstawić pismo, za­
wierające propozycje, zmierza­
jące do osiągnięcia porozumie­
nia w sprawie zjednoczenia
Niemiec, jako demokratyczne­
go, pokojowego i niezależnego
państwa, a także w sprawie u-

działu Niemiec w zawarciu trak
tatu pokojowego oraz w spra­
wie przeprowadzenia ogólno­
niemieckich. wolnych wyborów.
Delegacja Izby Ludowej zosta­
ła -również upoważniona do o-

mówienią sprawy wysłania,
przedstawicieli NRD i Niemiec
zachodnich do uczestniczenia w

konferencji czterech mocarstw,
jak fów-nteż utworzenia komi­
sji dla zbadania warunków
przeprowadzenia wolnych wy­
borów -w całych Niemczech.

»

Dziennik „BERLINER ZEI-
TUNG" w - korespondencji z

Bonn donosi, że członkowie
Bundestagu otrzymują od
swych wyborców wiele listów,
zawierających żądanie przyję­
cia delegacji Izby Ludowej
NRD 1 rozpoczęcia rozmów' o-

gólnonłemleckich w sprawie
zjednoczenia kraju.

Z. rozmaitych miejscowości
w Niemczech zachodnich na-

l zgromadzeniach, których u-

czestaicy domagają się nie­
zwłocznego wszczęcia rozmów
z delegacją Izby Ludowej NRD
w sprawie zjednoczenia
mieć 1 przeprowadzenia
borów ogólnoniemieckich.

Nie.,
wy-

Lu-
Her

Nuschke,
Ho-

W skład delegacji Izby
dowej NRD wchodzą:
mann Matem, Otto
Karl Hamann, Heinrich
mann i Ernst Goldenbaum.

pływają wiadomości o wiecach Centralnego.

Ziazd
Holenderskiej

Partii Komunistycznej
HAGA

Dziennik „De- Waarheld”
donosi, że w dniach od 22 do
25 listopada br. odbędzie się
kolejny Zjazd
Partii Komunistycznej,
dek dzienny obejmuje
pującę sprawy:

1) Sprawozdanie z

Komitetu Centralnego
Referent — s

‘

„

ny KC .Holenderskiej Parrii
Komunistycznej Paul de1 G-root.

2) Przyjęcie nowego progra­
mu partii. Referent — Bakke";

3) Wybory do Komitetu

Holenderskiej
Porzą-
ńastę-

pracy
_____

c . Partii.
sekretarz genera-1-

walono orędzie do studentów
całego świata w sprawie przy­
gotowań do Kongresu Naro­
dów w. Obronie' Pokoju j W.

sprawie zwołania III Świato­
wego Kongresu Studentów.

OREDZIE RADY MZS
DO STUDENTÓW

WSZYSTKICH KRAJÓW
W orędziu Rady MZS do

studentów wszystkich krajów
czytamy:

—r 5 grudnia, otwarty zosta­
nie w Wiedniu Kongres Naro­
dów ,w Obronie. Pokoju. — Na
kongres, ten . przybędą przed­
stawiciele wszystkich krajów

ludzie o najrozmaitszych
poglądach, reprezentujący, róż­
ne organizacje i stowarzysze­
nia. Kongres zgromadzi tych
wszyśtkich, którzy poszukują
dróg pokojowego rozwiązania
istniejącycji konfliktów, dróg
zapewnienia pokoju i, bezpie­
czeństwa narodów.

Ludzkości grozi nowa woj­
na światowa. Grozi ona zagła­
dą miliomów ludzi, w szczegól­
ności młodzieży, grozi zniszczę
niem wartości materialnych i
kulturalnych, stworzonych rę­
kami człowieka. Więćej niż

kiedykolwiek narody potrzebu­
ją dziś pokoju. Chcą one-zbu­
dować szczęśliwą przyszłość,
w której nie będzie nędzy i
strachu.

Z dniem każdym
się j rozszerza walka
w obronie pokoju. Wraz z na­
rodami całego świata w walce
o pokój, o zapobieżenie woj­
nie biorą udział szerokie masy
studentów.

Drodzy przyjaciele! Studen­
ci wszystkich krajów!

Wojnie można zapobiec, po­
kój można zapewnić. Powstań­
my wszyscy solidarnie w obro­
nie pokoju, przyłączmy się dó

.wysiłków wszystkich miłują­
cych pokój ludzi!

Jednoczcie się w walce o

■pokój i żądajcie:
— położenia kresu wojnie w

Korei —-,

zaprzestania wyścigu zbro­
jeń —,

zawarcia paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocar­
stwami.

Studenci '

wszystkich kra­
jów!

Bierzcie czynny udział w

przygotowaniach do Kongresu
Narodów w Obronie Pokoju!
Organizujcie zebrania i wiece
w każdym wydziale, na każ­
dym uniwersytecie, w każdej
uczelni! Bierzcie udział w wy­
borach delegatów, którzy
przedstawią wasze propozycje.
Kongresowi Narodów w Obro­
nie Pokoju. Kongres ten — to
wasza najżywotniejsza sprawa,
stanowi bowiem nowy krok na­
przód w walce, o zapobieżenie
wojnie grożącej zniszczeniem

waszych ■planów j niosącej
wam zagładę.

wzmaga
narodów

PEKIN
Jak donosi z Phenianu A-

gencja Nowych Chin, wszystkie
tamtejsze dzienniki poświęciły
artykuły czwartej rocznicy pro­
klamowania Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej.
Podkreślają one ogromne osią­
gnięcia narodu koreańskiego
zarówuo na polu demokratycz­
nego budownictwa jak 1 w wal­
ce przeciwko najeźdźcom ame­
rykańskim.

Dziennik „Mindu Czosen"
reasumuje główne sukcesy na­
rodu koreańskiego w latach
wojny 0 wolność:

1) Natarcie nieprzyjacielskie
zostało powstrzymane w pobli­
żu 38 równoleżnika.

2) Wróg zmuszony został do
defensywy 1 stoi w obliczu nie­
uchronnej klęski, podczas gdy
siły demokratyczne- rewolucyj­
ne wr północnej części republi­
ki wzrastają.

3) Naród koreański ożywio­
ny jest mocną wiarą w zwycię­
stwo; między frontem i zaple­
czem republiki istnieje ścisła
solidarność.

4) Na całym świecle wzrasta

autorytet republiki, która cie­
szy się poparciem obozu demo­
kratycznego ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele.

Wszystko to świadczy 0 słu­
szności polityki wewnętrznej i
zagranicznej naszego rządu —

stwierdza dziennik. — Naród
nasz walczy o wolność i jed­
ność swojej ojczyzny, skupia­
jąc się wokół rządu 1 swego u-

kochanego wodza Kim Ir-se-
na.

Odroczenie

nadzwyczajnej sesji
cenafu irańskiego

Agencja TASS donosi z Tehera
T.u:

— Nft żądanie rządu miało się
■odbyć nadzwyczajne posiedzenie
senatu. Zebrało się już 43 senato­
rów dla wzięcia udziału w tym po­
siedzeniu- . Jednakże - w wyniku
spotkania wiceprzewodniczącego
senatu z premierem. Hossadikiem
posiedzenie odroczono. Podczas

spotkania Mossadik zakomuniko­
wał wiceprzewodniczącemu senatu,
Że nie żakoiiczyło, sie jeszcze oma­
wianie, zagadnień, które miały być
rozstrzygnięte na tym posiedzeniu.

do Kongresu
Narodów

w Obronie Pokoju
BERLIN

10 bm. odbyło się w Berli­
nie posiedzenie Niemieckiego
Komitetu Obrońców Pokoju.
IV obradach wzięli udział —

poza członkami Komitetu — li-,
czni przedstawiciele z Niemiec
zachodnich oraz reprezentanci
partii demokratycznych i or­
ganizacji masowych Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej. Przybyła również delega­
cja z Austrii.

Sekretarz generalny Komite­
tu Heinz Willmann złożył spra­
wozdanie z realizacji uchwal
Światowej Rady Pokoju j z

przebiegu przygotowań do

Kongresu Narodów w Obronie

Pokoju w Wiedniu.

Przewodniczący Komitetu
prof. Friedrich podał do wia­
domości, że Prezydium Komi­
tetu postanowiło zwołać w po­
łowie listopada w Berlinie Nie­
miecki Kongres Obrońców

Pokoju. Przewiduje się, że we­
zmą W nim udział 3 tysiące
delegatów oraz liczni goście
ze wszystkich części Niemiec
i z Innych krajów.

. Prezydium Komitetu powo­
łało komitet przygotowawczy
do Korgresu Narodów w Wie­
dniu. Uczestnicy posiedzenia
przyjęć burzliwymi oklaskami

odczytany na posiedzeniu list

otwarty przewodniczącego
Światowej Rady Pokoju prof.
Joliot-Curie do wszystkich kra

jowych komitetów obrońców

pokoju. ,

Niemleck’ Komitet Obroń­
ców Pokoju uchwalił pa posie­
dzeniu apel do narodu niemiec­
kiego, wzywający do jak naj­
aktywniejszego udziału w pra­
cach przygotowawczych do

Kongresu Narodów w Obronie

Pokoju. W okreste od 20 wrze

śnia do 10 października odbę­
dą śię w całych Niemczech ma­
sowe zebrania, na których lud­
ność wybierze swych przedsta.
wicieli na Kongres Narodów
w Wiedniu. Jednocześnie r.a

powiatowych konferencjach ó-
brońców pokoju zostaną wy­
brani delegaci na Niemiecki

Kongres Obrońców Pokoju,
który będzie najważniejszym
wydarzeniem w ramach p-rzygo
tcwań Y.arodu niemieckiego do

Kongresu Narodów w Obronie
Pokoju.
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Rząd australijski
odmówił paszportów
delegatom na Kongres Pokoju

LONDYN !
Prasa australijska donosi, iż rząd australijski postano^

wił odmówić paszportów zagranicznych delegatom na

Kongres Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy Pacy­
fiku.

Dr- John Bantem, uczestnik
konferencji przygotowawczej
do Kongresu Obrońców Poko­
ju krajów Azji i strefy Pacy­
fiku, oświadczył, że decyzja
rządu jest sprzeczna z dekla­
racją praw człowieka... Pastor
Van Erdo stwierdził, żę posta-
ncwieńie rządu wywarło na

nim wstrząsające wrażenie.
Delegacja australijska — po­
wiedział on — składająca się
z 30 osób, obejmuje ludzi o

różnych . poglądach politycz­
nych. Decyzja rządu -pozbawia
naród australijski możliwości
dowiedżeinia się od swych
przedstawicieli/ jaiką- jest -pra­
wdziwa sytuacja na Dalekim
Wschodzie.

Delegaci na kongres ze sta»
mu Y-ictoria opublikowali o-

świadczenie, w którym kate­
gorycznie protestują przeciw­
ko decyzji rzą^u. Będziemy
walczyli przęch? odmowie wy­
dania -nam paszportów. Poprze
nas naród australijski-. Wzy­
wamy wszystkich Australij­
czyków, a>by protestowali .prze­
ciwko bezprawnemu zarządze­
niu.

Amerykanie sławiajg sobie za cel

jak najszybsze przestawienie
przemysłu Niemiec zachodnich

na lory wofeane
Klęska głodu
w Indiach

fF cmitet Wykonawczy Kongresu Przemysłowych
^-Związków Zawodowych (CIO) jednomyślnie po
stanowił poprzeć kafitly-data. na fotel w Bialy-m
Domu, gubernatora stanu Illinois — Adlai Steven-
sena oraz kandydaturę senatora ze stanu Alabama.
— Johna J. Spa-r-kmana na wiceprezydenta z listy
partii demokratycznej. W uzasadnieniu tej uchwa­
ły amerykańscy bon-zowie związkowi głoszą dosło­
wnie, że program wyborczy partii demokratycznej
jest „najbardziej postępowy, przewidujący i reali­
styczny, jaki kiedykolwiek został przyjęty przez
jakąkolwiek partię polityczną".

O jakimże programie tu mowa? Mowa, oczywiś­
cie. o programie przyjętym na zjeźdżie partii de­
mokratycznej w Chicago w lipcu 1952 r. Program
zaczyna się od pełnego poparcia Im-perialietycznej,
grabieżczej polityki rządu Trumana — rządu mo­
nopoli i* karteli Wall Street.

Program popiera, piracką wojnę przeciwko. Ko­
rei, zatwierdza, agresywny pakt atlantycki, zapo­
wiada podobny pak-t Pacyfiku, popiera podział Nie­
miec. Jest tę- inne odmiana podobnego programu
drugiej partii wielkiego kapitału — partii republi­
kańskiej. Program wysuwa ponadto postulat ni

mniej ni więcej tylko przywrócenia władzy kapi­
talistów. bankierów -i obszarników w krajach demo­
kracji ludowej Europy i Azji. Program wylicza te

kraje imiennie — wśród nich i naszą ojczyznę.
Znamy ten program. Ażeby nie było wątpliwości,

jaki jest jego charakter, wystarczy przytoczyć za

„Chicaigo Daily Tribune” słowa doradcy rządu Tru­
mana, Franka R. Barnetta, „że dla dywersantów
potrzebna jest nie tylko propaganda, lcc-z także lek­
kie karabiny maszynowe".

Oczywiście program kapitalistów amerykańskich
jest równie zbrodniczy w stosunku do reszty świa­
ta, jak i w stosunku do mas pracujących USA. Już
10 paździieraika 1940 r. prezes wielkiego koncerpu
„General Electric", Charles E. Willson, ptwa.-cle
oświadczył: „Zagadnienia Stanów Zjednoczonych'
dadzą się ująć w dwóch, słowach: zewnątrz — Ro­
sja; wewnątrz --- robotnicy".

Bo drogę wojnie zagradza- przede wszystkim po­
tężny kraj socjalizmu — ZSRR, konsekwentnie pro­
wadzący stalinowską politykę pokoju. A masy lu­
dowe USA także chcą pokoju, chcą poprawy bytu
i wprowadzenia swobód obywatelskich, gwałconych
i deptanych przez monopolistycznych władców. Dla
amerykańskich bojówniików o prawa ludu rząd Tru­
mana już zbudował c-bozy koncentracyjne. Najlep­
szych synów narodu, patriotów, komunistów —

wraz z sekretarzem generalnym Komunistycznej
Partii USA, tow. Eugeniuszem Denniaem — wtrą­
cono do więzień.

ATAK FRONTALNY 1 OSZUKAŃCZE
\ MANEWRY

Założenia tego tak zwanego „najbardziej postę­
powego programu", jeśli Idzie o atak na stopę

góra związków zawodowych USA z monopolami
kapitalistycznymi, jak staje się ona najgorliwszym
neaRzatorem agresywnych planów amerykańskiego
imperializmu. Wystarczy powiedz!eć, że sekretarz
CIO, Caire-y, oświadczył; „w 'następnej wojnie po­
łączymy się z faszystami".

Skąd to się bierze, że ei bonzowie związkowi tak
jawnie głoszą zdradę, ludu amerykańskiego?

Towarzysz Stalin mówi: „Do prowadzenia
wojny nie Wystarczy wzrost zbrojeń, nie wy­
starczy organizowanie nowych koalicji. Trzeba
jeszcze do tego wzmocnić zaplecze w krajach
kapitalizmu. Żaden kraj kapitalistyczny nie mo­
że prowadzić poważnej wojny, jeżeli nie umoc­
nił uprzednio własnego zaplecza, nie okiełzał
„swoich" robotników, nie okiełzał „swoich"
kolonii. Stąd stopniowa faszyzacja polityki rzą­
dów burżuazyjnych".

WIEK XX NIE BRDZIE „WIEKIEM
AMERYKAŃSKIM"

Tą drogą szedł Mussolini. Tą drogą prowadził
Niemcy do katastrofy Hitler. Taka politykę pro-ingeruje w wewnętrzne sprawy związków, zawouo- W0dzi} P[i4ldstó; i na taka drogę weszly mcwie

1 tantele amerykaneikle, a dro-gę tę .toruje im zdrada
gór związkowych w USA i wielu Innych krajach
kapitalizłnu. Tylko że rok 1952 — to nie czasy
Hitlera. Kapitafem w skali światowej został osła­
biony. 800.000.000 ludności Wyzwoliło się z pęt
kapitalizmu i imperializmu. W krajach kapitalisty­
cznych, również i w USA, zaostrzają się konflikty
klasowe, pogłębia się kryzys kapitalizmu.' Rosną
sprzeczności w obozie państw kapitalistycznych.
Trzeszczy cały system imperialistyczny w kolo­
niach, gdzie potężnieją ruchy narodowo-wyzwoleń­
cze. Robotnicy walczą przeciwko pogarszaniu wa­
runków bytu. Rośnie, rozszerza się i pogłębia świa­
towy ruch obrońców pokoju. Świadczą o tym przy­
gotowania do Kongresu Narodów w Obronie Poko­
ju, który ■zbiorze się w Wiedniu 5 grudnia.

Obóz pokoju, demokracji i socjalizmu wzmacnia

się nieustannie. Świadectwem .tego są wielkie bu­
dowle kctnu.nilzmu Związku Radzieckiego, budowle
socjalizmu w krajach demokracji ludowej, wzrost
sił gospodarczych i obronnych naszej ojczyzny lu­
dowej.

Jakże proroczo brzmią stówa Lenina, wypowie­
dziane w listopadzie 1918 roku na VI nadzwyczaj­
nym Zjeździ© Red. że Anglia i Ameryka

„...równie dziko, szaleńczo zagalopowały się,
jak w swoim czasie Niemcy - i dlatego równie
szybko, a być może i jeszcze szybciej zbliżają
się do tego końca, który tak pomyślnie osiąg­
nął imperializm niemiecki. Najpierw niezmier­
nie rozdął się, zagarniajae trzy czwarte Europy,
wypasł się. potem zaś od razu pękł, pozostawia­
jąc po sobie straszną woń. I do takiego końca
mknie obecnie imperializm angielski i amery­
kański".

Bolesław Gebejrt

Program wyborczy
LUDOBÓJCÓW

źyciową mas, e-ą już realizowane. Nawet według
oficjalnych danych >sekretartta pracy (minister pra­
cy). wskaźnik .wzrostu, ceń wynosił w llpeu br.
190,2 (w stosunku do okresu przedwojennego). W

tyth warunkach' raz po raz Tobototcy różnych ga­
łęzi przemysłu walczą strajkami o poprawę bytu.
Świadczy o tym niedawny 54-dniow.y strajk etalpw-
niików. By złamać klasę robotniczą, rząd i Kongres
USA, kontrolowany przez partię demokratyczną,
uchwalił 1 wprowadził w życie faszystowską ustawę
Tafta—Hartley‘a, która ogranicza prawo strajku,

wyc-h, a wybranym do władz związkowych robotni­
kom każę składać deklaracje, że nie są komuni­
stami.

Przeciwko kilkudziesięciu związkom zawodowym
wchodzącym w skład Amerykańskiej Federacji Pra­
cy (AFL), CIO i związkom niezależnym wytoczono
procesy sądowe; Związek Górników został skazany
na zapłecenśe grzywny w wysokości 6.470.000 do­
larów. Kartele- naftowe wytoczyły przeciwko Związ­
kowi Pracowników Naftowych, należącemu do CIO,
proce® o odszkodowanie w wysokości 30 milionów
dolarów za straty, które poniosły w wyniku straj­
ku w r. 1948. Związki robotników budowlanych
należące do AFL ogłosiły, że zapłaciły już ponad
2 miliony dolarów .kary. Lista ta jest bardzo długa.

By zamydlić cezy robotnikom, partia demokraty­
czna w swym programie wypowiada się „za odwo­
łaniem ustawy. Tafta—Hartley'a", Są to oczywiście
typowe oszustwa przedwyborcze. Dość przypom­
nieć, że to właśnie kandydat na wiceprezydenta z

ramienia tej partii, Sparkman, głosował za tą usta­
wą w senacie USA. Podobnie zresztą postąpili y;ó-
wczas kcngresniand .< senatorzy demokratyczni, któ­
rzy potem — właśnie dla mydlenia oczu. — głoso­
wali na konwencji za odwołaniem ustawy. Co wię­
cej — .kandydat Steyenson oświadczył ostatnio, że

jest tylko za pewnymi zmianami w ustawie, a wiec
'.już w czasie kampanii wyborczej zakpił z części
programu, za którym głosował ha konwencji.

ZDRAJCY KLASY ROBOTNICZEJ
TPaki to program i takich to kandydatów poparli

* bonzowie związkowi z CIO i AFL, którzy brali
udział, jako delegaci, w konwencji partii demokra­
tycznej. Widzimy, tu wyraźnie Jak ( zrośnięta jest

HAGA
Dziennik „De Waarheid" zamieścił korespondencję z

Paryża, która omawia rozwój produkcji wojennej Nie­
miec zachodnich.

Według stanu z dnia 1 lipca br. produkcją sprzętu
wojennego zajmowało się 317 przedsiębiorstw zachod*
nio-niemieckich — stwierdza korespondent „De Waar­
heid''. Informacja ta zawiera sprawozdanie Wysokiego
Komisarza amerykańskiego McCloy‘a dla amerykańskie­

go sztabu generalnego.
Waszyngtoński korespon­

dent paryskiego pisma „Tribu-
ne des Na-tions" opublikował to

sprawozdanie. McCloy podaje:
7 fabryk niemieckich produku­
je obecnie czołgi i samochody
pancerne, 5 fabryk jest zaję­
tych produkcją silników j czę­
ści 'samolotów, 36 fabryk pro­
dukuje uzbrojenia samolotów,
71 zakładów fabrykuje broń

. dla jednostek zmotoryzowa­
nych, a 45 fabryk broń dla
piechoty, 47 fabryk produkuje
amunicję, 17 sprzęt ełfektro-
techriiczny itd. Przedsiębior­
stwa te są wyposażone w urzą­
dzenia, zdolne do produkcji
rocznej 7.800 ciężkich czoL
gów, 27.000 samolotów bojo­
wych oraz 30.000 dział a-rtyla
ryjskich,

McCloy oświadczył, że no­
wy Wysoki Komisarz amery­
kański1 w Niemczech zachód-
nich stawia sobie za cel: odbu­
dowę i rozwój zachodnio-r.ie-
m-ieekich zakładów przemysło­
wych, które nadają się do ma­
sowej produkcji wojennej, mo­
żliwie jak najszybsze przesta­
wienie przemysłu pokojowego
Niemiec zachodnich na tory
wojenne, zbudowanie labora­
toriów dla fabrykacji broni
chemicznej, bakteriologicznej i
atomowej.

We wszystkich tych poczy­
naniach — stwierdza McCloy
— Amerykanie spotykają się z

lojalną współpracą Adenauera.
W wyniku realizacji polityki

-amerykańskiej już obecnie pro­
dukcja tych gałęzi przemysłu-'
ciężkiego, które fabrykują su­
rowce, półfabrykat-;-, paliwo 1
energię elektryczną, niezbędne
dla produkcji wojennej, prze­
kroczyła poziom przedwojen­
ny.

Od kwietnia roku bieżącego
rozszerzono badania naukowe
w dziedzinie energii atomowej,
samolotów odrzutowych, mikro­
biologii.

W dalszvm ciągu swego ra-'
portu McCloy domaga sie Jak
najszybszego ratyfikowania
tzw. „układu ogólnego'’ f u-

kładu o ..armii europejskiej”.
Układy te stworzą nowe możli­
wości dla rozwoju zachodnlo-
n!«m-eoklęgo przemysłu wojen­
nego.

MOSKWA
Agencja TASS, podaje:
Jak donosi korespondent a-

gencji . United Press of Paki­
stan z Allahabadu (stan Uttar
Pradosz w Indiach), w rejonie
Gorakhpur klęską głodu do­
tkniętych jest przeszło 2 milio­
ny osób. Również w rejonach
Pharendra i Maharadżgand
milion osób cierpi głód.

Kgcgplti nad i

Umórzcie

ptstępiwasia sądewego
przeciwko

'

Jorge Amado
NOWY JORK

Jak donoszą z Rio de Jar
■neiro. sędzia Costa y Silva u-

mc-rzył sprawę (wytoczoną
-przez władze policyjne wybit­
nemu brazylijskiemu bojowni­
kowi o pokój Jorge Amado w

związku-' z opublikowaniem
przez niego książki „W kra­
jach pokoju". Sędzia Cocta y
Siłva wydał orzeczenie, na mo­
cy którego zakaz sprzedaży i

irozipowszechniań-ia w Brazylii
książki ,,W krajach pokoju"
zostaje zniesiony i policja mu­
si zwrócić autorowi wszystkie
efawifiakowane egzemplarze.

W .związku z. tym orzecze­
niem dziennik „Imprensa Po­
pular" pisze m, in.: „Umorze­
nie postępowania sądowego
przeciwko Jorge Amado, jest,
poważnym zwycięstwem sił
demokratycznych".

Twmancwska farsa
<£) rezydent Truman — jak

się okazało — ma zdol­
ności nie tylko do handlu
szelkami, ale również „za­
cięcie sceniczne",
handel szelkami

Chociaż
i handel w

znacznie, szerszym
niu — zawiódł go
Białego Domu, t,o
sceniczne, na,leży_
dziewać, przysporzą
zgoła innego rodzaju „sła­
wy". Posłuchajmy więc, co

mówi Truman m temat sta-

znaczę-
na fotel
występy
się spa­

mu

‘Don Kichał
&większająca się z kaź-
** dym . dniem zwyżka cen

, wszystkich artykułów żyw­
nościowych we Francji i za­
niepokoiła do tego stopnia
p. Pinaya, że kilkakrotnie
to swych oficjalnych prze­
mówieniach postanowił...
wydać jej „walkę".

Odgłosy szczęku docho­
dzące z pola, „pinayowskiej
bitwy" przedostały się na

łamy pisma „Combat".
„Dotychczas Pinay — pisze
dziennik — starał się obni­
żyć koszty utrzymania prze­
de wszystkim przez prze­
mówienia i zaklęcia. Obec­
nie pozostaje obserwować,
czy Pinnayowi uda się za­
miana magicznych formułek
na polityczne czyny".

nu -ubezpieczeń, uprzednio
wdziawszy togę • „obrońcy
pokrzywdzonych" ;

„Zbyt wiciu ludzi, którzy
stali się niezdolni do pra­
cy nie otrzymuje żadnej

pomocy. W ciągu ostatniego
roku 250 tys. Amerykanów
uległo wypadkom i stałoąfę

. niezdolnymi do pracy i mi­
mo naszych największych
wysiłków, mogliśmy zapew­
nić pomoc jedynie 70 tys.
spośród nich".

Ta właśnie wypowiedź
wykazała jak kiepski talent
aktorski posiada mr. Tru­
man.. . Zapomniał widocznie
on o swoich poprzednich
„występach", które napędzi­
ły sporą ilość dolarów (100
mil.) do kieszeni sabotaży-
stów i dywersantów prze
znaczonych na „eksport" do
krajów demokracji ludo­
wej. Teraz już nikt nie u-

wierzy iw brednie, którymi
raczy p. Truman swoich
ziomków.

(arpo)

na- realizację
całkowicie pozbawione pod­
staw.
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FAKTY i WNIOSKI Kampania wyborcza w toku
- nie można pracować

od zebrania do zebrania!
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Spisy wyborców
Unas:

Spisy wyborców są niezmiernie ważnym dokumen­
tem wyborczym. Na ich podstawie wyborcy otrzymują
kartki do głosowania. Dlatego też rzetelne i prawidło­
we sporządzenie spisów wyborców jest nieodzownym
warunkiem całkowicie demokratycznego przeprowadze­
nia wyborów. W myśl nowej ordynacji wyborczej, obo­
wiązek wystawienia spisu nałożony został na prezydia
miejskich, dzielnicowych i gminnych rad narodowych.
Załatwiają one również reklamacje wyborców, doty­
czące skreślenia lub pominięcia w spisie oraz wystawia­
ją zaświadczenia o prawie do głosowania dla tych, któ­
rzy w przededniu wyborów opuszczają Stałe miejsce
pobytu.

Spisy wyborców, zawierające nazwiska wszystkich
uprawnionych do głosowania obywateli wykłada się naj­
później 35-go dnia przed wyborami do publicznego wglą
du tak, aby każdy mógł sprawdzić, czy nazwisko jego nie

zostało w spisie pominięte.
Oznacza to całkowitą jawność spisu wyborców i pu­

bliczną nad nimi kontrolę. Jest, to jeszcze jedna gwaran­
cja wolnych, powszechnych wyborów.

W Polsce sanacyjnej:
Zupełnie inaczej przedstawiała się sprawa w Polsce

sanacyjnej. Burżuazja zapewniała sobie „zwycięstwo"
wyborcze m. in. przez fałszowanie list wyborców. Szcze­
gólnie często' stosowano takie fałszerstwa na ziemiach

zamieszkałych przez ludność białoruską i ukraińską.
Niewygodnych usuwano po prostu z list wyborców
i w ten sposób utrącano wielką ilość głosów. O takich

„cudach" wyborczych pisała w swych wspomnieniach,
na łamach „Gazety" nauczycielka ob. Rokoszowa.

W krajach kapitalistycznych:
W USA sporządzanie spisów ■wyborców jest z reguły

połączone z najrozmaitszymi oszustwami. Jedną z osób,
które dzięki takim właśnie oszustwom utorowały sobie

drogę do najwyższych stanowisk państwowych jest nie
kto inny, jak sam prezydent USA — Harry Truman.

On to właśnie w czasie wyborów senackich, sprytnymi
rękoma gangstera Toma Pendergasta i jego ludzi, „zy­
skiwał głosy" wyborców, którzy od długich już lat...

spoczywali na cmentarzach. Tym sposobem w Kansas-

City padło na Trumana dwa razy więcej głosów niż było
faktycznie wyborców.

Nie inaczej działo się podczas ostatnich wyborów we

Włoszech. Tam zwycięstwo chadecji w wyborach miał

zabezpieczyć Watykan. Stąd też de Gasperi upoważnił
przeorów klasztornych do wydawania zaświadczeń, któ­
re uprawniały do wciągania zakonnic i zakonników na

listy wyborców. W rezultacie ilość zakonników i zakon­
nic, głosujących na de Gasperiego, okazała się daleko

większa od ogólnej ich liczby w całych Włoszech.

Tak więc:
w krajach rządzonych przez imperialistów jednym
z wielu środków fałszowania wyborów, jest — jak wy­
kazaliśmy — fałszowanie spisów wyborców, ),wskrze­
szanie" nieboszczyków, którzy przechylają częstokroć
szalę zwycięstwa na korzyść kandydata przepychanego
przez kapitalistycznych wyzyskiwaczy.

Początek września. W jed­
nej z oddziałowych organiza­
cji partyjnych w Zakładach

Naftowych w ,pow. chrzanow­
skim odbywa się otwarte ze­
branie ipartyjne, poświęcone
omówieniu ordynacji wybor­
czej. Po referacie zabierają
głos obecni na sali towarzy­
sze j bezpartyjni. Członek ZSL
Ob. TOKARZ podkreśla celowe

utrzymywanie w krajach kapi­
talistycznych antydemokratycz­
nej ordynacji, która odsuwa
ód wpływu na wybory poważ­
ną część narodu; Ob. Paweł
OBACZ zwraca uwagę na głę­
boki demck-ratyzm naszej or­
dynacji. Nikt już narodowi nie
■narzuci — jak to było. iprzed
•wojną — wrogich i obcych kla­
sowo kandydatów-fabrykantów
•i obszarników — na posłów.

Zebranie się kończy, ale

wyrzeczone słowa!—oddźwięk
■myśli t przekonań robotników,
zostają, budząc zastanowienie,
zwalczając wahanie niektó­
rych, tłumacząc wątpliwości.

Do końca września przepro­
wadzone zostaną podobne że­
brania w innych organiza­
cjach oddziałowych. To, co na

zebraniach sierpniowych było
tematem dyskusji i rozmów
Wśród członków partii, co,

przyswojone, stało Się krokiem
naprzód w podnoszeniu ich

■wyrobienia politycznego — te­
raz, we wrześniu, przy pomo­
cy towarzyszy przekazywane
■ma być całej załodze, wraz ż

rzeczowymi .komentarzami, z

dorobkiem politycznego do­
świadczenia.

Organizacją partyjna zakła­
dów włącza się w bystry nurt

pracy przedwyborczej, pracy,
która w chwili-obecnej Wysu­
wa się na czoło zadań partyj­
nych, gdyż u jej podstaw leży
najbardziej (patriotyczny cel:
zwalcie szeregów, braterskie

połączenie całego społeczeń­
stwa, partyjnych z masami

bezpartyjnymi, wszystkich
tych, którym nie jest obca
treska o szczęśliwe jutro Oj­
czyzny wszystkich dobrych
Polaków — w jednolitym Frań
cie Narodowym. . .

Tak poważne zadania wy­
magają równie

wysiłków ze strony
cji partyjnej.
■matnie
proces, oddziaływania
na bezpartyjnych, tłumaczyć,
przekonywać, uczyć.

Jak do tego zadania pod­
szedł. Komitet Zakładowy, jak
podeszli szeregowi towarzy­
sze?

Można .przyjąć za pewnik,
że skuteczność oddziaływania
towarzyszy partyjnych na ak­

poważnych
organiza-

Należy ma-ksy-
■pogłębić 1 roz&zerzye

partii

tyw bezpartyjny, na całą zało­
gę zależy w prostej linii od te­
go, czy towarzysze odznacza­
ją się bojowością, aktywno­
ścią, czy (łączymy bowiem
wszystkie zagadnienia-! jedne
z drugich wypływają) ich sto­
sunek do partii nie jest przy­
padkiem stosunkiem formal­
nym, stosunkiem formalisty do
najpoważn lejszych, paląc ych
zagadnień.

I tu . trzeba powiedzieć
szczerze, towarzysze z Zakła­
dów Naftowych — nie jest u

was najlepiej, O ten stosunek
do partii trzebi) będzie niektó­
rych towarzyszy na zaplano­
wanym 17 bm. zebraniu sta­
nowczo zapytać! W u-b. mie­
siącach nierzadkie były n-p.
wypadki uchylania się -od

partyjnego szkolenia, poważ­
na część -towarzyszy nie szko­
liła s-ię w ogóle.

W jaki sposób teraz ci to­
warzysze c-hcą pomóc partii?
Jaki będzie ich wpływ na bez­
partyjną część załogi? — Czy
potrafią walczyć skutecznie z

pozostałościami socjal-demokra
tyzmu, które dają się na ich
terenie jeszcze zauważyć? To­
warzysze ci zapomnieli o sło­
wach towarzysza Bieruta, że
Polska jest silna świadomością
mas. Musieli zapomnieć lub
może ich nawet nie znają. Nie
byłoby to dziwne, skoro stwie-r-

mi pracami jak skup zboża,
pom-có w organizowaniu spół-.

d-zhny, że również czytelnie- dzielni prod. w Pisarach, .czy
two ipnasy w zakla-dzte kuleje.

A (przecież jest faktem bez-

spOTnym, że źródeł zarówno

osiągnięć jaik i braków w pra­
cy org. partyjnej,' w pracy jej
poszczególnych członków szu­
kać należy w tym, w jakim
stopniu rozumieją oni linię
■partyjną, jaka jest ich świa­
domość — konsekwencja naj­
szerzej -pojętego szkolenia ide­
ologicznego ; codziennej pra­
cy partyjnej.

Czy przykłady'powyższe nie

wskazują, że egzekutywa po-
nosi za braki szkolenia i za­
niedbanie czytelnictwa dużą
część winy? — Podobnie, jak
za fakt, że praca partyjna nic

jest umiejętnie i -równomier­
nie -rozłożona między wszyst­
kich członków? Tutaj także
widać rażącą dysproporcję
między nakładem pracy i „ru-

stale tej samej
a nierób-

Na zebraniach,
ordynację wy­

wijać było zawsze te

same twarze, słychać te same

głosy — podczas gdy cechą
duże-j ilości zebranych była —

łagodnie mówiąc — nlemra-
weść.

Przecież -takie rozstawienia
ludzi jak dotychczas, takie
niewykorzystanie ogółu, towa­
rzyszy i niekontrolowanie ich

ChliwcśCią"
grupy aktywistów,
stwem reszty,
omawiających
borczą

pracy, pozbawienie koleżeń­
skiej a równocześnie czujnej
pomocy, grozi niewypełnie­
niem zadań, jakie partia w

tym niezmiernie ważnym o-

kresie stawia!

Tymczasem aktyw partyjny,
jak i pozostający pod opieką
Kom. Zakładowego aktywiści
bezpartyjni pracują sami. Pra­
cują — trzeba to z naciekiem,
podkreślić — rzetelnie. Ich

niezaprzeczoną zasługą jest u-

porczywa walka o wykonanie
planów produkcyjnych,- dba­
łość o unikanie awarii, syste­
matyczna akcja łączności mia­
sta ze wsią. Na tym odcinku,
szczególnie ważnym w okresie
wzmagającej się pracy przed­
wyborczej ne wsi, do bardzo
czynnych należą: tow. LI­
SZKA ze wsi Kościelec — kie­
rownik ekipy łączności oraz

tow. DUDEK z Luszówic, wzo­
rowi-- członkowie partii, czyn­
ni agitator,zy i dobrzy praco­
wnicy, biorący udział w każ­
dej akcji na wsi, a swą posta­
wą w zakresie realizacji obo­
wiązków -wobec .państwa w

najbardziej .pociągający —- ibó

przykładowy -- sposób -propa­
gując}' ideę spójni miasta ze

wsią. •

Częste wyjazdy do okolicz­
nych gromad związane z taki-

przy żniwach w PGR w Ru­
dawi© —■świadczą, że nauki
VII Plenum znalazły w orga­
nizacji głębokie echo. W or­
ganizacji? Nie, raczej w akty­
wie, pozostawionym jednak —

jak już stwierdziliśmy — sa­
memu sobie.

I tu właśnie stają przed
Komitetem Zakładowym o-

gromne a leżące dotychczas
odłogiem możliwości; tędy ta­
kże wiedzie droga do utrwa­
lenia zwartości Frontu Naro­
dowego; do codziennej nauki
patriotyzmu. Czy słuszne jest
czekanie z „oficjalnym" o-

twa.rciem akcji propagando­
wej na wyznaczone w połowie
września zebranie, a tym sa­
mym zaprzepaszczanie takich
nieocenionych okazji do ucze­
nia i uświadomienia łudzi w

zakresie ordynacji wyborczej?
Taki Jfcrmalizm. jednostron­
ność — to odpolitycznianio
przeprowadzanych akcji.

W okresie kampanii wybor­
czej Kom. Zakładowy winien
również zapewnić ściślejsze
niż <detycliczas kierownictwo

pracą ZMP i rady zakłado­
wej.

Wprawdzie I org. młodzie­
żowa nie została w tyle, urzą­
dzając już w sierpniu otwarte

zebrania, omawiające ordyna­
cję wyborczą, a niejeden z jej
członków zasługuje na miano
dobrego agitatora — lecz przy
tym wszystkim ma eię wraże­

nie, że jest to tylko przejaw
akćyjności. Dowodem tego
może być fakt zaniedbania i
braku opieki nad trzema u-

tworzonymi -niedawno produ­
kcyjnymi brygadami młodzie­
żowymi. Lecz, czemu milczy
także Komitet Zakładowy, któ­
ry od dawna spostrzegł, że. -po
chwilowym ożywieniu w okre­
sie przedzlotowym, praca za­
rządu ZMP -poważnie osłabła?
Na co czeka? Okazuje się, że
na zebranie wyznaczone -na 17
września, na którym omawia­
na będzie w formie sprawo­
zdawczej — praca organizacji
młodzieżowej. A wię-o — cze­
ka się na „omówienie" spra­
wy. podczas, gdy brygady bo­
rykają s-ię z trudnościami,
podczas, gdy -młodzi koledzy
z brygad proszą o pomoc. Lu­
dzie rwą się do pracy, wie­
dząc, że glosowanie fraczyna
&ię od dziś — produkcja, cy­
frami wykonanego planu —

ale w KZ nie ma pełnej akty­
wności, pełnej walki o włą­
czenie się wszystkich do wal­
ki o poparcie czynem Progra­
mu Wyborczego Frontu Na­
rodowego. KZ nie umie jesz­
cze, pokierować energią ludzką.

Cóż więc -trzeba zrobić?
Warunek naczelny: upolitycz­
nić całą pracę. Plan egzeku­
tywy, słusznie przewidujący
m. in. omówienie takich za­
gadnień jak normowanie, -ra­
cjonalizacja, stosunek do legi­
tymacji partyjnej, sprawy co­
dziennej walki o podniesienie
produkcji, musi jednak zostać
nasycony polityczną treścią
aktualnie podejmowanyc h
prz-sz partię zadań. Specjalną
musi KZ poświęcić uwagę su­
miennemu przygotowaniu kadr
prelegentów i agitatorów, do­
prowadzeniu zadań do człon­
ków partii, otoczeniu opieką
zebrań organizacji oddziało­
wych, których sekretarze —

mimo najlepszych chęci i za­
pału — wykazują niejednokro­
tnie duże braki w zakresie -te­
oretycznego (przygotowania.

Należy wyciągnąć wnioski
z sierpniowych zebrań oddzia­
łowych organizacji tak, by
niedociągnięcia .'(polegające na

n terównemterny m prz ygotowa
niu i wkładzie pracy poszczę?
gólnych towarzyszy^ we wrze­
śniu się nile .powtórzyły — wię
ctej —'by nie powtarzały się
nigdy.

Dokładne poznanie terenu
i odpowiednie rozstawienie to­
warzyszy na .poszczególnych
odcinkach, pc-kterowanie pracą
agitacyjną, nabierającą w

tym okresie jeszcze większe­
go znaczenia — zapewni osią­
gnięcie celu, Jakim jest — po­
przez lepszą pracę organizacji

wzmocnienie szerokiego
Frontu Narodowego, pogłębie­
nie z.atifanla mas . do naszej
partii, do jej politycznej linii.

M. W.

Głęboka troska Państwa Liteowago o zdrowia ludzi pracy wyraża
arę w coraz większej sieci wzorowo i nowoczeżitlł urządzanych placó­
wek leczniczych zarówno w miastach jak i na wsi. Ma zdjęciu: w no­
wocześnie urządzonym gabinecie stomatologicznym Wiejskiego Ośro­
dka Zdrowia w Piochomicach (Dolny Śląsk) — dr Barbara Iwaazkia-
wicz udziela pomocy leltarskiej Ryszardowi Paluszkiewiczowi sy­
nowi małorolnego chłopa. CAF — fot.. Tymiński

Bujda astronomiczna
Przedwczoraj o północy

zgłosił się do naszej redak­
cji mężczyzna w powłóczy­
stych szatach, o pociągłej
twarzy i powiedział redak­
torowi nocnemu:

— Jestem Mikołaj Koper
nik, czy mogę skorzystać z

telefonu?
Redaktor nocny — to czlo

wiek, który niczemu się nie'

dziwi, zwłaszcza o północy,
więc wyraził zgodni Zapy­
tał' tylko:

— Do kogo chce mistrz
dzwonić?

— Do Watykanu. Moje
dzieło „0 obrotach ciał nie­
bieskich" do roku 1822 by­
ło na indeksie. Ale BBC do­
niosła, że papież Pius Kil

przyjął delegację kongresu
astronomicznego, obradują­
cego w Rzymie. Chciałbym
też spotkać się z nim i upe­
wnić, czy papież mógłby
przyjąć delegację złożoną z

Galileusza, Giordano Bru­
no i ze mnie. Ja byłem na

indeksie, Giordano Bruno
doczekał się stosu za swo­
je poglądy, Galileusz był
wyklęty. Chcielibyśmy wy­
jaśnić.

Ale pocóż mistrz bę­
dzie się osobiście fatygo­
wał aż do Watykanu? Zoba­
czmy, jaki, był według
BBC skład delegacji: A
nuż okaże się, że nie zech-
ciąłby Was przyjąć i trze­
ba by wracać. Lepiej się spy

tać kogoś, kto był na, przy­
jęciu.

I tu redaktor nocny prze­
tarł oczy. Czar „godziny,
duchów" minął. Mikołaja
Kopernika nie było. Nasta­
wił radio na fale BBC. W

powtórzeniu wiadomości

wieczornych BBC rzeczywi­
ście podała informacje o

przyjęciu astronomów. Co

więcej! — ogłosiła, że „w

przyjęciu wzięła m. in. u-

dział prof. Iwanowska, któ­
ra prowadzi katedrę astro­
fizyki na Uniwersytecie im.

Kopernika w Toruniu".

„Prof. Iwanowska, na

przyjęciu w Watykanie?
Jak się to stało" — zamy­
ślił się redaktor nocny.
„Czy ja śnię dalej? Prze­
cież ona od dłuższego cza­
su nie wyjeżdżała z Toru­
nia". 1 postanowił spraw­
dzić.

Okazało się tym razem,
że nie on śnił przy słucha­
niu audycji BBC, lecz re­
dakcja BBC śniła przy ze­
stawieniu wiadomości. Prof.
Iwanowska nie była na. kon­
gresie ani na przyjęciu w

Watykanie.
Koledzy wyjaśnili naza­

jutrz redaktorowi nocnemu,
że w BBC nic było „naj­
ścia duchów". Układali wia­
domości według wyprakty­
kowanej metody. Kłamali.
Tyle, że tym razem bujda
była wymiarów astronomi­
cznych. MAT

Teren... Dla dziennikarza, dla praco­
wnika społecznego, dla aktywisty
słowo to nasycane jest bogactwem

treści. Teren — to zakład pracy, to bu­
dowa, to wieś, do (której t trudem do­
trzeć można na „Willisie", to życie na

gorąco-— j przede wszystkim — to lu­
dzie. Ludzie „prości", od których za­
leży, czy gruba krecha na wykresie pro­
dukcji pnie się do góry, czy pełznie
wstydliwie na jednym poziomie, od któ­
rych zależy czy będzie dziś mleko w

mieczami, czy ńte spóźni się pociąg,
którym jedźiesz na wczasy.

Najważniejsze decyzje zapadają za­
zwyczaj w cichych gabinetach, za

drzwiami obitymi warstwą dźwięko­
chłonnych poduszek. Artykuły pisze się
w ciasnych, zakopconych papierosami
pokojach redakcyjnych, wśród stukotu

maszyn i natrętnego jazgotu telefonów.
Ale gabinety i redakcje i to co się, w

nich dzieje ma rację bytu tylko ze

względu -na „teren". Teren to pole wal­
ki — dla. niego pracują sztaby. (Tu
miejsce na marginesową uwagę — biu­
rokrata uważa, że pole walkj istnieje
dla sztabu — stara historia z nosem i
tabakierą. Spotyka się wielu takich w

terenie).
Wieś to bardzo rozległa część pola

walki o jutro. Że ważna, to banał —

wywalanie drzwi otwartych. Skup zbo­
ża, inle-ka, mięsa, żywca, płacenie po­
datków, krócej — wywiązywanie się wsi
z obowiązków wobec państwa — to je­
den z naczelnych problemów na odcinku
wiejskim.

Za krótkimi, nieraz suchymi i mono­
tonnymi meldunkami ,,Z frontu walki o

chleb" na pierwszej stronie naszej „Ga­
zety" kryją się niezliczone formy tej
walki, która jest równocześnie zażartą
walką klasową, najróżniejsze powiąza­
nia ludzkich spraw, losów 1 konfliktów,
układających się przed wnikliwym o-
kiem w szereg typowych sytuacji. For­
muły o klasowym rozwarstwieniu wsi,
ó izolacji kułaka, o wahającym się śre-
dniaku i rewolucyjnym biedńiaku same

wyrastają z terenu, nabierają gorącej,
żywej treści, są najtrafniejszą oceną
sytuacji bojowej. Dołącza się do nich
wniosek o konieczności zwiększenia na­
pięcia agitacji na wsi, wzmożenia akcji
propagandowej bezpośrednio, na miej­
scu, jak to się nie bardzo ładnie mówi
„na gminach i gromadach".

Wynikiem tego wniosku był projekt
wysiania przez „Gazetę Krakowską" na

wieś lotnych ekip redagujących „Błys­
kawice" — gazetki — ulotki mobilizują­
ce wieś do lepszej pracy, do sprawne­
go wywiązywania się z obowiązków Wo­
bec państwa.

Redakcja wciągnęła do pracy kores
pendentów terenowych, robotniczych,
studentów dziennikarstwa -i kilku dzień-

nikarzy.
Dwu, trzy-osobowe ekipy załadowały

się na samochody — „Skody", „Ople",
„Warszawy", byłą nawet jedna taksów­
ka bagażowa, która na polnych drogach
przysporzyła swojej ekipie niemało k’o-

prt8 Starter... bieg... klakson... po.w-sr-

Z „Błyskawicą" przez wieś
w ■z ■ /

ezhwsklej. zakopiańskiej, ikatawlcktej
szosie ekipy potoczyły się w teren.

I tu właściwie zaczyna się reportaż.

Czytujcie — napisaliśmy
• na* samych!

Zaczęto się od samochodu. Podskaki­
wał na wyboistej drodze, rozchlapywał
wodę z kałuż 1 zagłębiał się w pełną
zieleni cichą wieś. Spod kół ulatywały
przeraźliwie gdaczące kury, rozbiegały
się przestraszone, żólciutkie kłębuszki
kacząt.

Niemniej niż -kury l kaczki zasko­
czeni byli sami mieszkańcy wsi.' Pomi­
mo di iych kontaktów z. miastem, z fa­
bryką, ze „światem" Laskówka Chorą-
ska w powiecie Dąbrowa Tarnowska
jest jeszcze trochę zabita deskami i sa­
mochód osobowy budzi tu małą -sensa­
cję

Wfz zatrzymał się przed szkołą, fe

dwaj jego pasażerowie z pomocą małe­
go szofera w dużej, nasuniętej na oczy
czapce, wyciągnę1! z wnętrza jakąś czar­
ną skrzynkę, -maszynę oo pisania t pa­
rę mniejszych paczek. Ani jeden szcze­
gół tej operacji nie uszedł oczom gro­
madki dzieciaków, które co raz chichw
tał-y i trącały 6ię łokciami. Dorosłym
nie wypadało otwarcie manifestom w

swego zainteresowania, ale tu i ówdzie
wvchviała się z opłotków Jakaś glo,va.
uważnie śledząc bieg wypadków.

Przybysze długo w szkole nie bawili.
Poszli wkrótce do wsi i sami zaspokoili
ciekawość mieszkańców.

— Przyjechaliśmy do was z redakcji
„Gazety Krakowskiej".

— Żnam, czytam. Czemu to o nas

nie napisz-ecie? Byłoby có pisać.
— Dzisiaj napiszemy. I dzisiaj wy­

drukujemy — specjalną gazetkę dla wa­
szej gromady.

Wyraz niedowierzania w oczach roz­
mówcy...

— To trzeba będzie popatrzyć, jak
wy to robicie.

Rozmowa schodzi na aktualne sprawy
gromadzkie. Ekipa orientuje się już w

nich zgrubsza. Informacje w powiecie
i gminie zebrano skrupulatnie.

— Widzicie, czekają z omłotami na

maszynę. Mają w-,tym tygodniu napra­
wić, to i odstawa lepiej pójdzie. Ale Ja
to na maszynę nie czekałem, omłócilem
Już trochę cepami, za dwa — trzy dni
będę już gotów. '■

— I pójedziecie do punktu skupu?
— A pewno. Na co będę czekał?
Okazuje się, że dotychczasowy brak

maszyny nie jest najważniejszą przyczy­
ną słabego przebiegu akcji skupu w

gromadzie. Można przecież omłócić ce­
pami choć część zboża-, tak jak . zrobił

to nasz rozmówca. I oto jest już -mobi­
lizujący materiał do naszej „Błyskawi­
cy".

Kilku aktywistów gromadzkich spo­
tyka ekipa w sklepie GŚ. W rozmowę
włączają się po chwili, wszyscy obecni.

Wysoki szczupły chłop mówi:
— Napiszcte tej waszej gazecie,

ie ja też pospieszę się z młocką, a jak
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będzie zbiorowa odstawa to sie przecież
przyłączę.

Ekipa zabiera się do pracy. Niewiel­
ka sala Szkolna zamieniona na pocze­
kaniu w redakcję wypełniła się ludźmi.
Stoją za plecami, patfiżą, dyskutują.
Sprawa wydania „Błyskawicy" stała się
ich sprawą — to jasne. Wtrącają się
do ustalania tekstu gazetki, krytykują,
doradzają.

Matryca idzie na powielacz. Chciwe
ręce porywają pierwsze, niewyraźne je­
szcze, mokre od farby egzemplarze. Na
dworze już ciemno. Przed szkołą żarzą
się czerwone punkciki papierosów. Co­
raz ich więcej „Redakcja" stała się te­
go wieczoru ośrodkiem zainteresowania
całej wsi. Drzwi szkoły otwarły .się
gwałtownie, podniecony gospodarz wy­
machuje kartkami „Błyskawic".

“

Chodźcie, Czytajcie — o nas sa­
mych napisaliśmy! — To „napisaliśmy"
brzmi nieoczekiwanie i wywołuje na u-

stach studenta 1 korespondenta — człon­
ków ekipy — radosny uśmiech. — „Zro­
biliśmy dobrą robotę!" .

Po paru dniach przed gminnym -pun­
ktem Skupu zboża zatrzymał się długi
szereg furmanek wyładowanych worka­

mi — kilka gromad zorganizowało zbio­
rową odstawę. „Błyskawice" poskutko­
wały i -to nie tylko.na terenie Laskówki.

Człowiek ma swój honor

Waga zatrzeszczała ped ciężarem
worka. Magazynier podniósł głowę
zdziwiony.

— Co, jeszcze jeden? Wy mieliście
przecież odstawić cztery kwintale.

— Sprźedaję jeszcze dwa ponad piań.
Człowiek ma swój honor. Pisali o mnie
w tej, jak jej tam, „Błyskawicy"...

Wąsaty, stary chłop — Władysław
OPYRCHAŁ wyjmuje z kieszeni po­
mięty arkusik, kładzie na stole i staran­
nie wygładza palcami.

— O, tu — czytajcie. Piszą, że Je­
stem uświadomionym obywatelerp, że

ta-mtego róku dobrze wywiązałem się
z obowiązków wobec państwa' i że tego
roku też pewnie nie zawiodę. Cóż, prze­
czytałem wczoraj, pokazałem żonie. A
ona mi mówi: —- Władek, bierz się do
roboty, Antek — wiecie, mój syn przy­
jechał na urlop, pomoże ci. Trzeba ju­
tro rano zboże na wóz i do punktu sku­
pu. Żeby się nie -powstydzić. To i przy­
jechałem. Pewnie jeszcze o mnie na-

piszą — jak myślicie?
Sprawa świadomości

klasowej
Dzień jarmarku dobiegał końca. Go­

spoda wypełniona po brzegi, ciemno od
dymu tytoniowego. Głowy pochylone
nad kuflamii piwa — idą sąsiedzkie po-
gwarki. Na jednym ze. stołów w kącie
Stoi flaszka wódki, do połowy już opró­
żniona. Czerwony z gniewu chłop. An­
drzej Wyżga — -wali pięścią w stół.

— Ja im pokażęl O m-nie będą pisa­
li, że nie sprźedaję mleka, że nie odsta­
wiłem zboża, że wstyd przynoszę gro­
madzie! Co im do mojego zboża! Na
śmiech mnie wystawili, wieś palcami
mnie wytyka! Kułak — wołają, psie-
krwie. Nie kułak, a porządny gospodarz
Jestem!

W gospodzie zalega milczenie. Wszy­
stkie głowy odwracają 6ię w stronę
krzykacza. I nagle ktoś się odzywa:

— A co, może nieprawdę napisali?
Sam nie odstawiasz i namawiasz innych.
Pamiętasz, jak mi w piątek mówiłeś, że

jak nikt nie odda, to nam nic nie zro­
bią, a jak jeden pójdzie, to 1 wszyscy
będą musieli. Dobrze tu napisali. Poka­
zuje palcem na „Błyskawicę":

— „Małorolni i średniorolni chłopi,
nie słuchajcie kułackich podszeptów".
Dwoje moich dzieci jest w szkołach w

Krakowie. Jak nie dam zboża, mięsa,
mleka, to co zrobią w mieście — z gło­
du zdechną? Zboże pójdzie na pasek, a

ty sobie kieszeń nabijesz! Ale i na ta­
kich znajdzie się rada. Dobrze piszą —

„Oporni kułacy będą karani z całą su­
rowością, państwo ludowe potrafi ich
zmusić do wywiązania się z obowiąz­
ków". A ty podobńo dostałeś wczoraj
wezwanie do prokuratora?

Krzykacz zrywa się z krzesła z zaci­
śniętymi pięściami, wyrzuca przez zaci­
śnięte zęby' przekleństwo i wychodzi
trzaskając drzwiami.

Żegna go gromki wybuch śmiechu.

Lekcja poglądowa
Lokal Gminnej Rady Narodowej w

Jeleśni. Przewodniczący drapie się w

głowę i w zamyśleniu przewraca kartki
„Błyskawic".

— Odjeżdżacie już od nas? Lepiej
zostańcie jeszcze, choć ze dwa dni. Na­
robiliście strasznego szumu, ale tego
było u nas potrzeba. Wiecie, po^waszych
gazetkach ilość odstawionego zboża do
naszego punktu skupu wzrosła dwukro­
tnie. Jak tak dalej pójdzie, będziemy
.pierwszą gminą w powiecie.

— Towarzyszu przewodniczący, my
już musjmy jechać dalej. Gdzie indziej
też na nas czekają. Ale przecież może­
cie i powinniście wziąć się za robotę
agitacyjną. Zanim przyjechaliśmy do
was, nic- tu się nie działo, ani strzępka
afisza, ani żadnej gazetki ściennej na

tablicy ogłoszeń, w punktach skupu zbo­
ża, czy mleka. Podobno mówiliście, że
to papierkowa robota, i że nic nie po­
może.

Przewodniczący jest wyraźnie zmie­
szany.

— No tak, mówiłem... Ale teraz prze­
cież dwa razy więcej odstawiają. Sam
widzę...

— Macie tu korespondentów „Gaze­
ty", macie aktyw, macie zetempowców.
I bez nas dacie sobie zradę. Cześć!

Za „błyskawiczną ekipą" zamknęły
się drzwi. Przewodniczący zakręcił
gwałtownie korbką telefonu:

— Halo, towarzyszu, dziś o godzinie
siódmej odbędzie się zebranie w' spra­
wie akcji propagandowej w związku ze

skupem zboża i żywca.
-A'

Tak, „Błyskawice" narobiły szumu

w terenie. Poruszyły przede wszystkim-
samych chłopów'. U wielu obudziły i
podsyciły świadomość klasową, wielu
pokazały drogę do udowodnienia swe­
go patriotyzmu — nauczyły głosować
za ludową ojczyzną zbożem, mlekiem,
terminowo zapłaconym pc-datkiem. Po­
kazały wroga. W burzliwych dysku­
sjach nad ćwiartką papieru przekreślo­
ną czerwonym zygzakiem rodziło się
zrozumienie kułackich wybiegów, ma­
chinacji i podszeptów. Rodziło się po­
czucie obcości w stosunku do 20 hek­
tarowego sąsiada kułaka, który nieraz
budził dawrilej pomieszane,uczucie za­
zdrości i podziwu. Rosło poczucie wyż­
szości w stosunku do niego — ..to ja
jestem dobrym obywatelem, e on boga­
ty i nie wywiązał się". .

Najlepiej mówią o pracy ekip kon­
kretne cyfry, świadczące o tym, że na

terenach, gdzie wydano „Błyskawice"
podskoczyły wysoko wskaźńiiki wykona­
nia planów skupu i opłat podatkowych.
To osiągnięcie naprawdę poważne.

Niemniej poważny, choć nieporów­
nanie bardziej trudny do uchwycenia
sukces to wpływ „Błyskawic" na świa­
domość chłopa..

Jest jeszcze trzecia strona tej „błys­
kawicowej akcji" — członkowie ekip,
głównie studenci Sekcji Dziennikar­
skiej UJ i korespondenci terenowi na­
bierają przebogatego doświadczenia w

pracy społecznej, wyrabiają się na do­
brych aktywistów, rosną... ale to już
właściwie i-nna sprawa. Dziś pisaliśmy
o terenie -— kiedy indziej napiszemy o

ludziach, którzy jadą w teren, (af)
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Dla poparcia
Programu Wyborczego

Załoga Krak. Zakł. Przemy­
słu Gumowego odpowiedziała
aa apel rzucony przez budow­
niczych. Kombinatu, Nowej. Hu­
ty i ośmiu przodujących za­
kładów produkcyjnych. Pod­
czas masowego zebrania robot­
nicy .zobowiązali się zwiększyć
produkcję na poszczególnych
oddziałach.

M. in. na masówce zabrała
głos przodownica pracy — Ja­
dwiga Zwiersz. Mówiła ona. o

czasach przedwrześniowych,
kiedy masy pracujące były nie
tylko pozbawione możności
współrządzenia państwem, ale
także wyzyskiwane i ciemiężo­
ne. Opowiadała o tych dniach

poprzedzających wybory, w

których robotnicy strajkami i

masowymi manifestacjami pro­
testowali przeciwko rządem u-

eisku i zacofania. Teraz, w Pol­
sce. Ludowej, wybory są wiel­
kim świętem ludu pracującego,
eą doskonałą okazją, aby poka­
rać całemu światu, iż naród
nasz jednoczy się we Froncie

Narodowym,. dążąc • z Całych
swych sił do rozkwitu Ojczyz­
ny, do przedterminowego wy­
konywania wielkich planów.

„Podejmowaniem zobowią­
zań produkcyjnych dla uczcze­
nia naszego programu wybor­
czego — zakończyła Jadwiga
Zwiersz — damy raz jeszcze
dowód swej głębokiej miłości
do Ludowej Ojczyzny, damy wy
raz niezłomnej woli walki prze-

ciwko imperialistycznym pod toga z działu technicznego i

żegaczom wojennym". Józefa Jamróz.
Wśród składających zobo- Załoga Krak. Zakł. Przemy-

wiązan-ja nie zabrakło zespołu
wułkanizatorek: Czyi, Bolcar-
czyk. Czyżewskiej, Wandor,
nie zabrakło zobowiązań od
działu maczanego i wielu in­
nych. Indywidualne zobowiąza­
nia podjęły m. in. Aniela Ma­

słu Gumowego walcząca nie­
gdyś bohatersko przeciwko rzą­
dom wyzysku i zacofania —

walczy dziś, pracą o. rozkwit
swej Ojczyzny i -z pięknymi
wynikami swej pracy pójdzie
do urn wyborczych.

Piękna podkrakowskich okolic

W pobliiu Krakowa nie brak pięknych, malowniczych zakątków, Oto

np. okolica Ojcowa. Na piarwczym planie, „Maczuga Herkulesa1'.

Występ „Mazowsza"
na Wawelu

Zanim omówimy występ
Państwowego Zespołu „Mazo­
wsze" w dniu 11 bm. w Kra-
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Wrzesień

13
j Sobota

Teatry:
Ttatr im. J. Słowac­

kiego — godz. 19,:
„Król i aktor".

Stary Teatr — godz.
19 (duża sala):
,.Kruki“, goiz.
19,15: „Trzydzieści
srebrnikÓTv‘‘ (maia
sala).

Teatr Rapsodyczny
— godz.. 19.15: ,,P.o-
lonez imć pana Bo-

gu-slawsk.iego".
Teatr Młodego Wi­

dza — godz. 19.30:

„-świętoszek".
Teatr Groteska —

godz. 19: „Igraszki
z diabłem".

Teatr Kolejarza ZZK
— godz'. 19: „Oj­
ciec debiutantki".

Kina:

Apollo: 7,Dwie bryga­
dy" — godz. .12,
15.45. 18, 20.15.

Sztuka: ,,Orzeł Kau­
kazu" I cz. — godz.

15.45, 18, 20.15.

Uciecha: „Ditta" —

godz. 15.30, 18,
20.30

Wanda: „Wilhelm
Tell" godz. 15.45,
18. 20.15

Warszawa: „Na ma­
newrach" — goiz.
15.45, 18, 20.15

Wolność: „Zabawna
historia"

__ godz.
15.45, 18, 20.15.

Młoda Gwardia: „Bi­
twa Stalingradzka"
godz. 15.30, 17.30,
19.30

Nowa Huta: „Skarb"
godz. 16, 18, 20.

CJiemik*. „Czwarty
peryskop" godz.
19.

Dworeowe-. Korea o-

gkarża, — Letnia

spartakiada — < o

się na wsi zmieni­
ło — czynne od

godz. 16 do 24.

Pogotowie
Ratunkowe:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Naro­
dowej w Krakowie,
ul. Siemiradzkiego T.

Telefony: 222-22

i 211-12 .

Apteki:

Szczepańska 1, Kar-

ruelieka 23, Pługa 88,
Lubicz 7. Krakowska
19. Dietla 76, Kościu­
szki 18, Borek Falec-

ki, ul. Główna 344.

Racjonalizatorzy pracują

Energia elektryczna dla przemysłu —

bez przerw i zakłóceń

Burza
w autobusie

Praca

Wojewódzkiego
Ośrodka Szkolenia

Partyjnego
W dniu 15 bm. o godz.

17-ej odbędzie się semina­
rium dla wyki. Szkół Poli­
tycznych z KD Zwierzyniec
i KD Grzegórzki.

Temat: Front Narodo­
wy umacnia siłę 1 bezpie­
czeństwo Polski, potęguje
jej wkład w umocnienie
światowego obozu pokoju
przeciwko imperialistycznej
agresji.

W dniu 16 bm. o godz.
17-ej odbędzie się semina­
rium dla wyki. Szkół Poli­
tycznych z KD Krowodrza
i KD Podgórze.

Temat: Front Narodo­
wy umacnia siłę i bezpie­
czeństwo Polski, potęguje
jej wkład w umocnienie
światowego obozu pokoju
przeciwko imperialistycznej
agresji.

kowie, skierujemy kilka uwag
pod adresem organizatora lej
imprezy" „Artośu" w Krako­
wie.

Otóż rnimó — wydawałoby
się poważnego doświadcze­
nia jakie posiada „Aitos" w

organizowaniu tego rodzaju
masowych imprez, przygotowa­
nie występu „Mazowsza" jest
przykładem nieporadności, nie-
operatywnoścj „A-rtosu." w tej.
dziedzinie.

Sprzedaż większej ilości bi­
letów niż było miejsc, brak
odpowiedniej ilości kontrole­
rów przy wejściu, stanowczo
za mała ilość porządkowych na

dziedzińcu, zbyt mała ilość
miejsc siedzących w porówna­
niu z miejscami stojącymi,
brak odpowiedzialnego organi­
zatora na miejscu — wszystkie
te poważne braki spowodowa­
ły słuszne niezadowolenie pu­
bliczności.

Sądzimy, że dyrekcja „Arto-
su“ w Krakowie, wyciągnie z

powyższego wnioski zarówno w

stosunku, do siebie jak i w sto­
sunku do bezpośrednio odpo­
wiedzialnych za wspomniane
niedociągnięcia.

„Mazowsze" było — podob­
nie' jak wszędzie gdzie--wystę­
puje — witane entuzjastycznie
przez publiczności

Wysoki, poziom . wykonania
pieśni i tańców ludcwyfch,,
werwa z jaką śpiewali i tań­
czyli, porwały mieszkańców
Krakowa.

Występ swój „Mazowsze"
zapo.cząt-tow ało c-dśpiewan i e m

pieśni poświęconej Prezyden­
towi Bierutowi. (Tekst pieśni
ułożyła jedna z członkiń zespo­
łu, krakowianka, Irena Dobo-
szówna). W części I-szej usły­
szeliśmy wiązankę pleśni kur­
piowskich.: Gorąco były-okla­
skiwane piękne tańce kurpiow­
skie. W części 11-giej progra­
mu chór odśpiewał cały szereg
pieśni'opoczyńskich, z których
szczególnie podobały się:
„Dumka o ptaszku", „Pod bo­
rem" i „Kukułeczka". Swój
piękny, występ. „Mazowsze" za­
kończyło oberkiem opoczyń­
skim , którego. fragmenty mu-

siało kilkakrotnie powtarzać.
Hymn Światowej Federacji

Młodzieży Demokratycznej,
odśpiewany ha zakończenie
występu został podchwycony
przez kilkutysięczną rzeszę wi­
dzów.

Na półkach księgarskich

T dziejów ruchów chłopskich
Wksięgarniach „Domu sóżytniczym

Książki" znaleźć można- wym nie, wahali, się nigdy w>ą-
niemdlo pozycji idzie- zaś z antynarodowymi. po-czy-

'

jów. polskiej wsi, z ro»

woju stosunków społeczno-gos-
podarczycfy naszego rolnictwa
na prżestrźeńi historii. Dziś,
kiedy znajdujemy się w nie­
zwykle doniosłym dla, naszego
narodu okresie — w okresie
kampanii wyborczej do Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. kiedy czerpiemy obficie
z tradycji walk mas ludowych
o wyzwolenie, jest rzeczą poży­
teczną zapoznać naszych Czy­
telników z niektórymi
śzymi wydawnictwami
dziedziny.

Omówimy pokrótce
pozycje wydawnicze,
sadzimy — szczególnie
i godne polecenia. Chodzi
mią-,

celniej-
a tej

Było przyjemne sierpniowe
popołudnie. Sionko, świemło,
chmurki goniły po niebie. W

przyjemnym też nastroju kro­
czył iilicami starego Krakowa
ob. Ilaja, Kroki swe kierował
w stronę Placu Ducha. Plac,
jak zwykle, pełen był podróż­
nych i autobusów. Do jednego
z nich wsiadł ob. Ilaja. W nie­
długą chwilę potem, maszyna,
grała silnikiem. Autobus pod­
skakiwał na- „kocich łebkach",
ale to bynajmniej ob. Haji nie

psuło humoru, dopiero jego
pogodny nastrój prysnął, na.

przystanku w Podgórzu. A ra­
czej nie tyle prysnął, ile zmio­
tła, go okrutna, dłoń „przeciw­
ności". A było to tak:

H' Podgórzu, jak się już
rzekło, autobus przystanął. Do

wnętrza wepchnęła się spora,
grupka- osób. Trzy miejsca- sie­
dzące, wolne dot-yćhcza.s, zosta­
ły momentalnie zajęte. Auto­
bus miał ruszyć dalej, szarp­
nął, nawet, lecz równie nagle
przystanął, jakby spłoszony
wielkim wrzaskiem rozlegają­
cym się w jego- wnętrzu...

— Wyłazić! Z powrotem!
Miejsc nie ma!...

I konduktorka, ona to bm
wiem była, sprawczynią, owych
krzyków, szybciutko -i sprawnie
powyrzucała wszystkich pasa­
żerów, którzy co dopiero wsie­
dli,. Autobus ruszył dalej, ale
w jego wnętrzu spokój zo­
stał już zakłócony. Naj­
pierw’ rozpoczęło się szemra­
nie. potem zaś uwagi, pod- a-

drelsem brutalnej konduktor­
ki. Najbardziej zaś poruszony
był ob. Ha.ja -ry . jakże, to trzy
miejsca- są wolne, a wyrzuca

się ludzi-z wozu i to w tak
hiutalny sposób! Jakże, tak

można?!
Ale i konduktorka nie zasy­

piała, jol;, się to mówi, „gru­
szek w popiele"... Owszem,
wprost przeciwnie. Zabrała, się
ostro do strofoioania podróż­
nych,' że... co ich to obchodzi!...
to nie ich sprawa! -itd.

Ob. Haję. zaś, „wykończyła"
w paru słowach — „rządzić
pan możesz w domu! Żoną i

dziećmi!"
Ob. Haji nie pozostało więc

nic innego, jak tylko zażądać
książki zażaleń...

I tu dopiero rozpoczęła się
prawdziwa burza. Z ust kon­
duktorki posypało, się bowiem
cała litania przeróżnych słów
— bardzo, bardzo nieprzyjem­
nych — na głowę ob. Haji.
Życzliwi współtoivarzysze pod­
róży, doradzali ob. Haji, by
zatrzymał autobus i przywołał
funkcjonariusza MO. Ob. Haja
zacisnął jednak zęby i wy­
trwał do końca swej podróży,
to znaczy do Mogilan...

Wysiadł, wyciągnął z kiesze­
ni notes i ołówek. Chciał zapi­
sać po prostu numer wozu, ar

Ie pragnienie to ściągnęło na

niego nowa, burzę, tym razem

w postaci kierowcy. Repertuar
tegoż był. wcale nie gorszy ód

repertuaru konduktorki. Zre­
sztą i ona solidarnie dołączyła
swój głos j razem z kierowcą?
w zgodnym duecie, obrzucali
ob. Haję wyzwiskami.

Ale oh. Haja i tak. numer

wozu zapisał. Ciekawi jesteście
jaki to był numer? — otóż był
to nr lóólA rzecz się działa;
w dniu 29 sierpnia br.

Leg.

I-Iehryk Składzień racjo­
nalizator Zakładu Sieci. E-
lektrycznej w Tarnowie ma.

sporo projektów racjonali­
zatorskich na swoim koncie.

Jednym z pierwszych je­
go usprawnień to stvki za-

EZ3

Rys. 1.. Wycinek zwory
przed usprawnieniem

stępcze do przekaźników,
których zastosowanie usu­
nęło dotkliwy brak jak! da­
wał się odczuwać swego
czasu w naszym przemyśle
elektrycznym.

Duże oszczędności przy­
niósł pomysł Składzienia
polegający na zastosowaniu
specjalnych dziurkowanych
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©o©OllOOO^

kłopoty z częstą wymianą
zwor i zlikwidował wynika­
jące z przebijania zwor

przerwy w dostawie prąiu.
Opis usprawnienia: Na po­
wierzchni starannie (bez za­
rysów ań) wykonanej zwory
wiercimy otwory o średni­
cy 4---5 mm w układzie sza­
chownicy, przez co: .

a; zwiększamy odporność
zwory przez wprorrarłzenie
na drodze m'ędzy poszcze­
gólnymi fezami oleju, Któ­
ry napełnia otwory w zwo-

rze,
b) zwiększamy drogę e-

wentualnego przepływu prą­
du (zygzaki przez omijanie
otworów),

c) umożliwiamy całkowite
usunięcie wilgoci z bakeli­
tu prz-y podgrzaniu.

Innym usprawnieniem ob.
Składzienia jest odgromnik
szeregowy. Co roku w okre­
sie letnich burz ■1 silnych
wyładowań atmosferycznych
powśtają częste i nieobli­
czalne wpróśt straty z u-

szkodzenia aparatur elektry­
cznych i 7. przerw' w dosta­
wie energii dla przemysłu'.

W . celu zlikwidowani
lub przynajmniej zm.niejsze-

atmosferyczne miało zawsze

dwie drogi, spływu do zie­
mi: przez odgromnik lub
przez aparaty elektryczne,
które z tego powodu często
ulegały zniszczeniu. NoWy

Rys. 2. Wycinek zwory
po usprawnieniu

zwor bakelitowych do wy­
łączników mocy (patrz ry­
sunek). Poprzednio bowiem
stosowane zwory często
przebijały powodując prze­
my . w dostawie prądu.
Zastosowanie dziurkowa­
nych zwor zamiast gładkich
zwiększyło znacznie ich od­
porność a .tym samym prze­
dłużyło żywotność wyłącz­
ników. Pomysł bardzo pro­
sty 1 przystępny z uwagi na

możność zastosowania i wy­
konania w każdym warszta­
cie-przyniósł 140.000 zł o-

szczędnóści nie licząc ol­
brzymich korzyści, jakie da­
ło zlikwidowanie przerw w

dostawie energii dla prze­
mysłu. Powodem szybkiego
przebijania niedziurkowa-
nych zwor była wilgotność
bakelitu, z którego były
wykonywane zwory., Wszel.
kie próby suszenia i uod­
pornienia bakelitu nie da­
wały rezultatu. Dopiero po­
mysł Składzienia usunął

Rys. 8. Schemat układu
zamontowanego, odgromnika

sieciowego

nia tych strat ob. Składzień
zaprojektował nowy typ od­
gromnika.

Przy dotychczasowych
odgromnikach wyładowanie

indukcyjno iskiernikowy od­
gromnik' likwidując jedną
drogę likwiduje tym samym
możliwość zniszczenia apa­
ratur. Pierwsze próby zasto-i
sowania odgromnika wyka­
zały pewne braki, które o

irecnie racjonalizator stara

się usunąć. O ile praca ta

powiedzie się, nowy od.
gromnik przyniesie olbrzy­
mie oszczędności, ochroni
tysiące aparatur przed zni­
szczeniem i zlikwiduje dłu­
gie nieraz przerw.? w dosta­
wie energii elektrycznej dla
przemysłu.

Następny projekt ob.
Składzienia to uziemiacz
świdrowy (rys. 4). Zastępu­
je on z powodzeniem nie­
praktyczne uziemiacza ru­
rowe. Te i inne jeszcze, o

pracowywane przez ob'
Składzienia projekty mają
na celu zapewnienie maksy­
malnego zasilenia energia
elektryczną naszych fabryk
i mieszkań.

Ulepszone spięcie łańcucha
Zwykle spotykane łańcu­

chy do wiązania . bydła 1
koni mają jak wiadomo, na

Jednym końcu kółko a na

drugim przetyczkę (wer-
blik)' albo karabińczyk. U-

jemną stroną togo rodzaju
spinania jest to, że bardzo
trudno jest ódpiąć łańcuch,
który zwierzę naprężyło
całą swoją silą lub cięża­
rem. Drugą ujemną stroną
jest uwalnianie się zwie­
rząt z uwięzi wskutek przy­
padkowego odpinania się
łańcuchów.

Dla' zapobieżenia tego ro­
dzaju wypadkom 1 ułatwie­
nia odpinania naprężonego
łańcucha można z dobrym
skutkiem zastosować zapię­
cie uwidocznione na rysun­

ku. Zapięcie to składa się
z kółka na jednym końcu
łańcucha, a na drugim z.ka­
wałka płaskiej stali, który
zastępuje zatyczkę. Taki
werblik ma wymiary płasz­
czyzn większe od średnicy

ki przez kółko. Tak zmody­
fikowana zatyczka powinna
być zawieszona na tym wy­
dłużonym ogniwie powyżej
swego środka ciężkości w

ten sposób, aby podłużne
wycięcie zawsze znajdowało
się na dole. Zapinanie i od­
pinanie odbywa się tak, j«k
to uwidoczniono na.rysun
ku. Ten sam rodzaj owal­
nej przetyczki,' ale odpo­
wiednio cięższej, może być
użytecznie stosowany przy
wiązaniu koni. Zwisająca
przetyczka nie tylko, zabez­
piecza przed Odczepianiem
się koni,. lecz także ściąga
swoim ciężarem łańcuch ku
ziemi 1 zapobiega przydep­
taniu łańcucha.

interesom klaso- nowicie „Kwestia, rolna, w Pol­
sce, kapitalistycznej" S. Igna-
ra. Przede wszystkim dlatego,
Że jest to bodajże jedyna' pra­
ca, omawiająca, ną podstawie
bogatego materiału źródłowe­
go rozwój wsi w Polsce przed-
wrześniowej. We wstępie autor

zastrzega, że chodzi tu o po­
pularny szkic kwestii agrarnej

■ w Polsce sanacyjnej.. Niewąt­
pliwie. jednak książka Ignara
wychodzi pozą- ramy zwykłego
szkicu. Wystarczy przytoczyć
choćby niektóre rozdziały
(„Przywódcy stronnictw chłop­
skich, przeciwko rewolucji ą-
grarnej", „Uchwały II Zjazdu
KPRB iji kwestii chłopskiej",
„Kto kupował' ziemię z parce­
lacji?", „Spadek cen produk­
tów rolnych i zarobków", „Fa-
szyzaoja rolnictwa, w Polsce
kapitalistycznej" itd.), by prze­
konać się, że S. Ignar
swoją pracę w szerokie
my. Szczególną zaletę jego
pracy stanowi bogactwo wyko­
rzystanych źródeł. W tym
książka Ignara posiada pewne
podobieństwo do pracy L. Gro-

sfelda „Polska w latach kryzy­
su. gospodarczego".

byle tylko
od siebie widmo re-

socjahiej,
książka Kieniewicza
monograficzne apra-

naniami zaborcy,
odsunąć
wolneji

0 ile
stanowi . ,

Mwanie ruchów chłopskich w

Galicji-w 181,6 r., o tyle- znów
Czesław Wycech w pracy swej
pt. „Z przeszłości ruchów chło­
pskich" obejmuje- okres znacz­
nie większy, bo mieszczący się
w latach 1768 do 1861. Po­
wstanie birmańskie i odezwa
do chłopów polskich o pomoc
dla rewolucji, huma-ńskiej, spi­
sek Franciszka
go,

Gorzkowskie-
go, Gromada Grudziaż, spi­
sek k,s. Piotra, . Ściegiennego,
powstanie chłopskie 181,6 r.,

Związek Plebejuszy — oto wa­
chlarz problemów opracowa­
nych, przez Cz. Wycecha, opar­
tych na bogatym materiale

źródłowym.
„Z dziejów chłopów pols­

kich" StriSzczotki to źródłowe
omówienie histerii ucisku chło­
pa pańszczyźnianego przez fen-

cztery

. cenne

tu
mianowicie o . „Ruch- chłopski
w Galicji" Stefana. Kieniewi-
e-;ą, ,.Ż' przeszłości ruchów

ekłdpskich". Czesława Wyce-
twa.. ..Z dziejów chłopów pol-

.■I’-:rhP Stanisława Szczotki i
- „.Kwestia- rolita w Polsce- ka.pi-

talistyeznej", Stefana Ignara.
.i *

-------

. ...

kr siążka S.. Kieniewicza na.- . dałów, dziejów walk ehłopow z

z"* leży niewątpliic-ie <lo na.i- leyzyskiem feudalnym.
.cenniejszychnydawniotw spo- składa się z trzech
■łecznó-hlśt.oryeznych z dziedzi- ezych studiói

v.y historii ruchów chłopskich,
jakie ukazały się -. ostatnia.

TrteZ/.-g jej wartość stanowi

.przede wszystkim bogactwo
..źródeł, zebranych przez auto-

:ra. Santa pracą dotyczy po­
wstania, chłopskiego w Galicji

■z r. 1816. Autor omawia, to za­
gadnienie w oparciu o wszech-

. stronne iprzeanalizowanie -roz.-

woju, stosunków spoleczhorgos-
pódarczyclt Galicji w połowie
uh. wiekii.

Poważną rolę spełnili praca
S. Kieniewicza, i- dlatego, że
przytacza, ciekawe źródłowe,
materiały odnośnie przywódcy
powstania chłopskiego — <Ia-
kuba, Szeli, tej legendarnej już
niemal po-staci. tak bardzo
znienawidzonej grze z burżua-

„ ■■'.zyjno-szlacheckich historyków.
Bogactwo faktów dotyczą-

ei/ch ruchów chłopskicli. w Ga­
lieji W r. 18i 6 urn ożliu;ia na m

a wiele jaśniejsze, -i ostrzejsze
spojrzenie na to doniosłe wy­
darzenie naszej historii. Przy­
tacza, Kieniewicz szczególnie
wiele źródłowych da.nych świad-
czących. o lęku- szlachty przed
ruchami, wyzwoleńczymi mas.

lifd.owyc.h, o tym. że- feudalo-
wie. wierni jedynie swoim pa-

. Praca
zasadni-

iw — pierwsze zaj­
muje się. zbiegosfwem chłopów,
ową masowa, formą walki z u-

ciskie-m pańszczyźnianym, dru­
gie -— mówiąc słowami autora
— „po raz pierwszy w nauce

polskiej usiłuje, na podstawie
materiałów niem.al .wyłącznie
archiwalnych przedstawić ni­
kłe skutki zrzucania, jarzma,
poddańczego na. drodze legal­
nej, tym samym zaś uzasadnia
formy nielegalnego w ówcze­
snych warunkach opom chłop­
skiego", trzecie — dotyczy o-

sadniclwa, na prawie wołoskim
i obrazuje
ucisku
Należy
studium mówiące
chłopów z podda

stopniowy wzrost

feudalnego , w Polsce,
zaznaczyć, że drugie

o zwalnianiu
d.ań.stwa oparte

źródłach pochodzącychjest na

z iroj. krokowskiego, stanowiąc
tym samym cenny, przyczynek
do historii Zkmi. Krakowskiej
Książka , St. Szczotki wybitne-,
go znawcy dziejów kwestii rol­
nej w Polsce, że względu na

swoje walory naukowe i dy­
daktyczne znaleźć się winna

niewątpliwie w każdej czytelni,
trafić do młodzieży stn.diń.ją-
cej,. do działaczy chłopskich. ,

Szczególną wagę posiada
czwarta z kolei książka, a niia-

ujął
rai

Właśnie ze względu
że książka S. Igna-ra
jest na boggtym materiale, fak­
tycznym, że demaskuje anty-
ludowy charakter kułacko-agra-
rystycznych ruchów, stanowi
ona. cenny oręż dla wszystkich
działaczy społecznych na wsi.
Dla. aktywu politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego, dla
słuchaczy szkól wyższych prze­
znaczona jest więc- głównie

■książka S-. Ignara-. Wartość •jej
tym większa, że obok analizy
sytuacji, społeczno-gospodarczej
wsi przedwojennej znajduje­
my w niej również obrazy ru­
chów rewolucyjnych na wsi,
buntów j strajków chłopskich.

na to,
oparta

mówione dziś przez nas

wydawnictwa,
'

a szczegól­
nie książka S. Ignara, trafić
powinny do szerokich rzesz

czytelników. Zawierają one bo­
wiem bogaty, materiał dotyczą-
<cy postępowych, rewolucyjnych
tradycji naszego narodu, anty-
narodowego charakteru klas

posiadających., Tym samym są
one szczególnie aktualne w o-

becnym- okresie kampanii przed­
wyborczej.

TF. R.

Nasz korespondgnt sygnalizuje:
Centrala Świętochłowicka

nie dba o rozwój współzawodnictwa
w krakowskim oddziale Biura Projektów

•' Trudno w to uwierzyć, a Je
•dnak tak jest istotnie; w kra­
kowskim oddziale Centralnego
Biura Projektów Przemysłu
Węglowego współzawodnictwo
pracy nie jest postawione do­
tąd ‘na należytym poziomie.
Dyrekcja oddziału mieszczącą
się w Świętochłowicach nie
zwraca najmniejszej uwagi na

trudności i na słuszne żąaan.a
swej krakowskiej placówki.
Oddział krakowski jeszcze w

r. 1949 wyłonił komitet wspol-
zawodnictwa, który nie mając
regulaminu, działa żywiołowo
i najczęściej praca jego ogra­
nicza się wyłącznie do przy­
znawania. premii, pracownikom
wytypowanym przez grupy
związkowe.

Aby położyć kres temu nie­
pokojącemu etanowi
krakowski oddział CBPPAA o

pracował we własnym zakresie
4 rozmaite regulaminy współ­
zawodnictwa, z których ża­
den jednak nie pdipowiadaj
Cent^alk Jeden z; <inży n us-

rów krakowskiego oddziału
zaczął pracować nad ustalę-
iiiem regulaminu, coraz bar­
dziej zdobywającego popular­
ność, współzawodnictwa zobo­
wiązaniowego. ale na.skutek
braku wszelkiego zaintereso­
wania I wszelkiej pomocy —

roboty swojej nie ukończył.
Wreszcie, z końcem czerw­

ca br. pracownikom oddziału

krakowskiego zaświtała na­
dzieja. iż zdany na przypad­
kowość, nie kierowany żywio­
łowy ruch współzawodnictwa
przyjmie konkretne,, organiza­
cyjne ramy. Zebrała się spe­
cjalna komisja w Centrali, ma­
jąca na celu opracowanie re­
gulaminu.. Prace jej jednak nic
dały rezultatu. Wobec tego
Centrala w Swiętcchłowicacli
powierzyła sprawę regulaminu
trzem swoim' pracownikom.

1 sierpnia miał .być wpro­
wadzony nowy regulamin. Nie
został ón do dnia dzisiejszego

; zastosowany.

A jak wygląda sprawa wy­
płat premii nagrodzonym pra­
cownikom? Pracownikom akor­
dowym krakowskiego oddzia­
łu należała się 15-procentowa.
.premia za II kwartał br. Wszy­
stkie Biura Projektów wypła­
cają tę premię do dnia 10 każ­
dego miesiąca po Upływie da­
nego kwartału. 'Ale w krakow­
skim oddziale inaczej. Święto
chfowicka Centrala wypłaciła
należną premię z półtoramic-
sięcznym opóźnieniem.

Jest to zaledwie garść, spo­
śród wielu faktów, które świad
cżą, że Centrala Swiętochłowi-
cka nie interesuje się niezwy­
kle żywotną i ważną sprawą—
Współzawodnictwem pracy w

swoim oddziale' krakowskim.
Trzeba, aby.zmieniło się to., jak
najrychlej.

JERZY LISICKI

korespondent

Komunikaty
Zarząd Okręgu Towarzystwa

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w

Krakowie organizuje <lżiś; tj. 13
bm. o godz. 18-tej w lokalu Woj.
Klubu TPPR przy ul. Batorego
14 spotkanie młodzieży z budowni­
czymi Nowij Huty. W czasie (Spot­
kania mówić *będą o aobie i swej
prafcy przodownicy z Nowej Huty.
Glos zabiorą również przedstawi­
ciele zebranej młodzieży. Następ­
nie. odbędą się. występy zespołu
wokalnego Państw. Liceum Wy­
chowawczyń Przedszkoli oraz zes­
połu instrumentalnego DOW. Wstęp
wolny.

❖

W niedziele 14 bm. o godz. 10-

tej rano odbędzie sie w sali Sta­
rego Teatru akademia z okazji
Dnia Spółdzielczości, ńa której zo­
staną oipówiont osiągnięcia pol­
skiej spółdzielczości ze szczegól­
nym uwzględnieniem Zagadnień
spółdzielczości województwa kra­
kowskiego.

kółka; żeby zaś mógł
przejść przez kółko, jest w

nim wycięcie o szerokości
nieco większej od grubości
kółka. Żelazo to jest połą­
czone z łańcuchem ogni­
wem wydłużonym, które u-

łatwia przesunięcie zatycz.

Poradnik organizacyjny
Nowe zarządzenie - pomocą dla Klubów T. i R.

Kluby techniki-1 racjona­
lizacji odczuwały dotych­
czas w swojej pracy brak
stałego poradnictwa techni­
cznego. Doraźny charakter
pomocy technicznej przy o-

pracowywaniu poszczegól­
nych wniosków sprawiał, że

pewna część niejednokro­
tnie słusznych projektów
była odrzucana przez komi­
sję wynalazczości wskutek
niewłaściwego rozpracowa­
nia, wyciągnięcia błędnych
wniosków,' źle sporządzo­
nych rysunków ltp. Sprawę
stałej pomtrey dla klu­
bów rozwiązuje zarządzenie
przewodniczącego Państwo­
wej Komisji Planowania

Gospodarczego z dnia 14
lipca 1952., w sprawie wyr
znaczania przedstawiciel!
technicznych do klubów te­
chniki i racjonalizacji oraz

udzielania pomocy tym klu­
bom (Monitor Polski Nr
A-6.5 poz. 1001).

Zarządzenie powyższe
powiada, że w zakładach
pracy zatrudniających wię­
cej niż 500 pracowników, a

w uzasadnionych wypad­
kach także i w mniejszych,
kierownik zakładu pracy
wyznacza przedstawiciela
technicznego do klubu tech­
niki I racjonalizacji. (W za­
kładzie zatrudniającym wię­
cej niż 1000 pracowników

rnóże być wyznaczonych
kilku przedstawicieli tech­
nicznych). Przedstawicielo­
wi technicznemu, który zo­
bowiązany jest do udziela­
nia pomocy klubowi, przy­
sługuje z tytułu tej funkcji
miesięczny dodatek do upo
sażenia w wysokości zł 300.

Zarządzenie to zobowią­
zuje również kierownika te­
chnicznego zakładu pracy
do współpracy z klubem te­
chniki 1 racjonalizacji oraz

normuje takie sprawy jak:
udział kierownika zakładu

pracy w opracowaniu planu
pracy klubu, ustalanie 1 za­
twierdzanie budżetu i po­
krywanie wydatków, klubu.

Każdy racjonalizator
-. .. każdy kierownik ko­

mórki wynalazczości, każ­
dy członek zarządu klubu
techniki i racjonalizacji —

powinien przeczytać ciekar
we 1 ważne artykuły za­
mieszczone w 3—4 numerze

„Wiadomości Urzędu Pa-
tentowego", który ukazał

się ostatnio. n

Pisaliśmy Już na tym
miejscu o konieczności pre­
numerowania 1 czytania te­
go pisma w każdym zakła­
dzie pracy. Jednak wciąż
leszcze nie Jest ono nale­
życie wykorzystywane przez
naszych' racjonalizatorów 1
działaczy ruchu wynalazczb-
ści pracowniczej.

Dziwne jest na przykład,
że od kilku miesięcy Gabi­
net Techniczny Woj. Domu
Kultury Zw. Zaw. nie pre­
numeruje „Wiadomości".

Ostatni numer „Wiado­
mości" przynosi między In-

nymi następujące aktualne
artykuły:

Planowanie akcji wynar
lazczości w trzecim roku
Planu 6-letniego.

Planowanie pracy k’ubu
techniki 1 racjonalizacji.

Zadania przedstawiciela
technicznego i jego rola w

klubie techniki 1 racjonali­
zacji.

Rola komórki wynalaz­
czości przy wprowadzaniu
usprawnień produkcji meto­
dą inż. Kowalowa.

Brygady rohotniczo-inży-
nlerskie w przemyśle ma­
szynowym.

0 niektórych brakach w

pracy resortu
' Ministerstwa

Przemysłu Lekkiego na od­
cinku wynalazczości pra­
cowniczej.

•••

Wynalazczość prasowni­
cza w Państwowej Fabryce
Wagonów we Wrocławiu.

Ruch racjonalizatorski w

przemyśle owoc owo-warzyw
njrn.

W trosce o zapewnienie
wynalazcom 1 racjonaliza­
torom należytej pomocy
technicznej. •

Fonadto znajdujemy ar­
tykuły omawiające rozwój 1
osiągnięcia racjonalizator­
stwa j wynalazczości w

ZSRR, Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej, w

Czechosłowacji 1 na Wę­
grzech.

Numer uzupełniają opisy
wynalazków 1 nowości tech­
nicznych, ostatnie przepisy
z zakresu wynalazczości j
rejestr wynalazków, udosko­
naleń technicznych 1 uspra.
wnień.
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